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GAZETA LWOWSKA
I Wychodzi codziennie o godzinie 3 popołudniu 

żyjątkiem dni poświąteczuych.
Turner pojedyńczy kosztuje 20 gr. 

i 3*ura  Redakcji i Administracji ul. Karmelicka 
! • (Ganach Województwa). — Listy należy fran- 
J ^ a ć . — Reklamacje otwarte wolne od opłaty. 
l*«4t
f a k t o r

R r#  ■ ■ ■ e r a t a

Ł**fon Redakcji' 21—18. — Administracji 21—17.
naczelny przyjmuje od godz. 11—12.

m i e j s c  OH a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domu

z i m i  e ) s £ o K i

4.80 { m iesięcznie i przesyłka pocztowa  
S.30 I

Za granica 7.00 Zl.

5.30

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mli- 
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 15 gr_ za wiersz 1 -szpaltowy milimetro­
wy (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drobne ogło­
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała 
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­

scowe 30% droższe.
P .  K . O . 141 .690 .

GZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 19 kwietnia 1928.

K. 1.385 ex  1928 r.
W e L w ow ie, dnia 11 kw ietn ia  1928.

OBWIESZCZENIE.
K andydaci zaw odu leśno - gospodarcze- 

°- Z am ierzający w  roku 1928 p rzystąp ić  do 
^Zaminów państw ow ych , p rzep isanych  dla 

I^ P o d a rz y  leśnych  j pom ocników  w  służ- 
l ’e leśnej i ochronnej, w inni najpóźniej do 
^ . otaja 1928 r., w n ieść  do U rzędu W oje­
wódzkiego lw ow skiego  podanie, zaopatrzo- 
e dokum entam i i załącznikam i, w y m ag an y - 

W edług przepisów  § 29 rozporządzenia  
austr. M in isterstw a R olnictw a z 3 lu te- 

1503 r. Dz. P . P . Nr. 30 względnie § 2 
^ P o rz ą d z e n ia  tegoż M in isterstw a z dnia 3 
d eSo 1903 r. Dz. P . P . Nr. 31, a to kandy- 
j a.ci będący  w  służbie publicznej, w e w ła ­
d n e j  d rodze służbow ej, inni zaś za  p ośre- 
ductw em  w łaśc iw ego  S ta ro stw a , w zględnie 
tarost\va  grodzkiego.

K andydaci s ta ra jący  się o uwolnienie od 
? ^ ty  tak sy  egzam inacyjnej, m ają w nieść 
,°Wnocześnie w  tej sam ej d rodze osobne po-> 
-M a , zaopatrzone św iadectw em  ubóstw a, 
. ^staw ionem  p rzez  Zw ierzchność gm inną 

Dotwierdzonem  p rzez  U rząd  parafia lny  o- 
dtniego m iejsca zam ieszkania, a stw ierdza-

2 e stosow nie d.o przep isu  § 47 p ierw szego  
Pow yżej pow ołanych  rozporządzeń  mi- 
sterjalnych, w zględnie  § 14 rozporządzenia  
dnia 14 cze rw ca  1889 r. Dz. P . P . Nr. 109 

y ° sUnki p rzy toczone p rzez pe ten ta  na  uza- 
T^dnienie ubóstw a w łasnego  lub osób do je- 

u trzym an ia  p raw n ie  oDowiązanych. 
v P odania  po term inie, a w ięc po dniu 15 
M ja 1928  r., w niesione lub n iezaopatrzone 
/^ P is a n y m i  dokum entam i — nie bedą u- 

2Slędnione.
W ojew oda: 

w z.
(—) Gronziewicz.

P an  M inister R obót Pub licznych  p rze­
n iósł inż. Karola S c h i n d l e r a ,  urzędnika 
tu te jszeg o  w VI. st. sł. D yrekcji R obó t P u ­
blicznych we Lwowie, ze Lw ow a do N iska 
i p rzydzielił go do  służby  w  D yrekcji dróg 
w odnych w Krakowie.

Drogami postępu.
Postępujem y n ap rzód ; dzień każdy, 

chw ila każd a  nieom al dodaje now ą cegłę, 
n o w y  blok g ran ito w y  do rozbudow y naszej 
państw o w o śc i; ro z ra s ta  się życie  gospodar­
cze, now ych  d róg  szuka p rzem ysł, handel 
i rolnictw o, ożyw cze p rąd y  krzepią adm i­
nistrację , a  w reszcie  n a  co razto  m ocniej­
szych  fundam entach buduje się p raw o  pol­
skie.

Polskie p raw o ! T o  pojęcie reprezen tu je  
dla nas w  dobie dzisiejszej bez porów nan ia  
w ięcej, niż na ca ły m  św iacie; dla nas jest 
ono czem ś, co n iety lko  in teresu je  p raw n ika  
czy  też  kogo innego, m ającego bezpośredni 
k o n tak t z e  spraw am i, dlanym przepisem  
praw n y m  objętem i; p raw o jest u nas p rzed ­
m iotem  zain teresow an ia  całego spo łeczeń­
stw a, jest czem ś, na  co ono ca łe  z zacieka­
w ieniem  spogląda, co uw aża za  sw ą pow ­
szechną w łasność .

W ielka je s t ku tem u p rzyczyna . P rzez  
sto  lat p rzesz ło  niew oli nie zam arł Duch 
N arodu; zgnębienie sam oistnej pań stw o w o ­
ści polskiej nie zgnębiło  polskiej m yśli tw ó r­
cze j; sz ła  sw em i św ietlanem i szlakam i w  
dalszym  ciągu polska lite ra tu ra , sztuka, pol­
ska m yśl gospodarcza. Nie by ło  ty lko pol­
skiego p ra w a ; nie w olno nam  go by ło  w obec 
siebie stosow ać, w ięc nie by ło  p o trzeb y  go 
tw o rzy ć . W łaśn ie  w  w ieku  XIX, k iedy  nau­
ka  p raw a  i p raw o d aw stw o  najśw ietniejsze 
na św iecie w y d aw ało  ow oce, k iedy  n arody

mniej liczne, niż m y, na n iższym  nieraz s to ­
pniu ogólnego rozw oju stojące, w  dziedzinie 
tej tw o rz y ły  pom nikow e rzeczy , z rodziny  
kodeksów  europejskich w y k reś lo n y  b y ł ko­
deks polskiego p raw a. I d latego  to  teraz , gdv  
hisforja pozw oliła  nam  w stąp ić  w  szranki 
sam ostanow iących  o sobie narodów , p raw o, 
k tórego  nam  tak  długo nie dostaw ało , jest 
łem , co nam  pozw ala  w e  w szystk ich  już 
dziedzinach w ied zy  stanąć na jeanej p la t­
formie z w szystk im i innym i naradam i.

P ie rw sze  la ta  naszej w skrzeszonej nie­
podległości d a ły  P olsce m nóstw o  przepisów  
p raw n y ch ; kodeksy , a w ięc jednolicie ujęte 
podstaw ow e p rzep isy , norm ujące ca łoksz ta łt 
pew nych zasadn iczych  kw estji, dał nam  do­
piero rok  ub ieg ły  i bieżący. P o w sta je  iefl 
długi sze reg ; w śró d  nich takie jak kodeks 
p raw a  adm inistracy jnego , p raw o  o  ustroju 
sądów  pow szechnych , a w reszc ie  ostatn io : 
kodeks postępow ania karnego .

Słusznie się stało , że kodeks postępo­
w ania karnego , a w ięc zb iór zasad , w edle 
k tó rych  należy  sądzić, w yprzedził chrono­
logicznie b ra tn i sobie kodeks, m ianow icie 
kodeks p ra w a  m aterjalnego, t. j. zb ió r tych  
czynów , k tó re  są zakazane o raz  k a r  za  ich 
popełnienie grożących . S łusznie dlatego, że 
zanim  się s tw o rzy  m aterja ł d la  p ra c y  są­
dów  karnych , trzeb a  je w p ierw  nauczyć, 
jak z ty m  m ateria łem  będą m iały  postępo- 
wać-

Kodeks postępow ania  karnego , k tó ry  u- 
kazał się jako rozporządzenie P an a  P re z y ­
denta  R zeczypospolitej w Nr. 33 „D ziennika 
U śtaw  R zeczypospolitej do lsk ie j”, k ładzie  
k res  anom alji, k tó ra  nie z naszej z re sz tą  w i­
ny, m iała m iejsce na ziem iach R zeczypospa- 
litej, że  w  jednem  i tem sam em  P ań stw ie , w  
tychsainych  w ypadkach  naruszen ia  p o rząd ­
ku praw nego, inaczej na różnych  terenach  
sąd y  postępow ały . Skodyfikow anie postępo­
w an ia  karnego  by ło  p iekącą po trzebą  chw ili 
z resz tą  i dlatego, żę p rzes ta rza łe  p rzep isy  
b y ły ch  zaborczych  kodeksów , liczące z gó­
rą  pół w ieku życia, nie godziły  się z now o- 
czesnem i prądam i, nurtującym i w  procedurze 
karnej i s ta w a ły  w  sprzeczności z duchem  
czasu. Polski kodeks postępow ania  karnego

spełnił zatem  dw a zad an ia : unifikacji i mo­
dernizacji p raw a .

Skreślić, choćby  w  najogólniejszych z a ­
rysach , tre ść  tego kodeksu  w  ram ach  dzien­
nikarskiego artyku łu , jest rzeczą  w ykluczo­
n ą ; olbrzym ie to  dzieło p raw o d aw cze , liczą­
ce 658 artyku łów , podzielonych ną  poszcze­
gólne parag rafy , będzie n iew ątp liw ie p rz e d ­
m iotem  głębokich studjów  naukow ych, tre ­
śc ią  licznych prac kom entatorskich, dzieł 
k iy ty czn y ch , skarbnicą now ych  myśli p ra ­
w nych . W  tern m iejscu m ożna jedynie 
stw ierdzić , że w szelkie zasady , k tó re  w  o- 
s ta tn ich  la t dziesiątkach nauka postaw iła  na 
czele postu latów  now oczesnego  po stęp o w a­
nia karnego , znalaz ły  sw ój w y ra z  w tern 
rozporządzeniu . Z asadą jaw ności, ustności 
i bezpośredniości postępow ania, zo s ta ła  w  
całej pełn i uw zględniona; liberalne tra k to ­
w anie osoby, sta jącej przed, sądem  pod z a ­
rzu tem  popełnienia p rzes tęp s tw a , przebija 
się na  każdem  m iejscu. Zupełna sw oboda 
w yboru  m etody  obrony , sze ro k a  skala  śro d ­
ków  praw nych , s łużących  p rzeciw  w yrokom  
i postanow ieniom  sądów , ograniczenie ty m ­
czasow ego a resz to w an ia  p rzed  w yrok iem  
sądow ym  ty lko  do w y p ad k ó w  istotnej ko­
nieczności, oto kilka najw ażniejszych  p rz y ­
wilejów  oskarżonego.

Zachow ano czynnik  obyw ate lsk i p rzy  
rozstrzygan iu  w iny  odnośnie do najc ięższych  
p rzestęp stw , przekazu jąc  te  sp ra w y  sądora 
przysięg łych . W prow adzono jednak  w  ty m  
w zględzie tę  zasadnicza innow acje, że w  ob­
radach  przysięg łych , ludzi z p raw em  i z w y ­
czajam i sądow em i p rzew ażn ie  n ieobezna- 
nych, bierze od tąd  udział p rzew odn iczący  
sądu ; on to  nie zab iera jąc  z resz tą  g łosu  w  
k w estji w iny, kieruje obradą, p rostu je  b łę ­
dne drogi, na k tó re  ła tw o  w  ty ch  ciężkich 
i zaw iłych  n ieraz  sp raw ach , w k ro czy ć  la i­
kowi, on udziela p rzysięg łym  pouczenia 
i w yjaśn ień .

Na szczególne w yróżnienie zasługuje 
rozdział, trak tu jący  o postępow aniu  w  sp ra ­
w ach  nieletnich. S m utny  zaiste o b raz  p rz e d ­
staw ia ła  do tychczas sala sądow a, gdy  obok 
sta ry ch , za tw ardz iałych , upadłych  p rze s tęp ­
ców, s ta w a ły  p raw ieże  dzieci, k tó re  złe w y -
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ESKADRA.
Powieść.

iję . Z nów  m u  Się zdaw ało , ż e  a  ką tów  po- 
coś d rw i1 z  teg o  planu, k tó ry  m ógł iroe- 
się p rz y  najnmiiejszem niepowoidizeniu. 

htpjffiwości' budlziiły się ma now o, szturm u- 
^  Zmęczony um ysł.
j  U siadł ii zaczą ł 'rysow ać na m apie szkic 
^ k ł a d u  dyw izji. W y raźn ie  s ły sza ł naigry- 
fcjyhcy sjję śm iech1 z ciem nych załam ań

^  O łów ek, k tó ry m  w ykreśla ł k ierunek 
; arS2 U 2 l-e j dyw izji z łam ał się, riozcMieira- 
w  tóaipe, w  miiejsou, gdlzie zaznaczone b y ły  

dilce.
—< P rzepow iednia ? — uśm iechnął .się. 

jjg. p ra c o w a ł dalej. ZdeydoW ał, że sam  o- 
d o w ó d z tw o  atakującej g rupy . Chi- 

55 2  k ą ta  pokoju um ilkł i  nie1 pow tórzy ł

tje T ym czasem  zw ycięsk ie  airmje czieirwo- 
taranie zb liża ły  się k u  stolicy, w ycia- 

ą Żp ^© e p o  łup, k tó ry  zd aw a ł się pew nym , 
m itingach zalanej kwilą ibuirżuazji Re- 

kam ■ ło w ieck ie j o g łaszan o  p ro le ta ria tow i 
M istycznej p a r®  zw ycięstw a! nad  „Poi- 

rQw ®'ainó w ”, w spom aganą przez, miiędzyna- 
kap ita ł i  iburżuazję za«hodm o-eurq- 

M di m ocarstw .
^ ® rw o n i w ład cy  M oskw y śnili już 

ęjj . aiące kw ią sny  o  pow szechnej rew olu- 
ej. 'y iatow ej, która: d a  im  w  ręce  nieograni- 

^ 'w ładzę n a d  najpotężniejszem  w  św ię­

cie państwem 
Europy.

K om unistyczną iRepubliką

W erkm istrz Sikora, o ta rł p o t z  czo ła  i 
przysiadł! .na e ihw le  w  cieniu płócien n a ­
miotu.

Nie, takiiej p racy  jeszcze: d o tąd  w  esk a­
d rz e  nie b y ło : ż e b y  w szystk ie  m aszy n y  b y ­
ły  w  ruchu od) św itu  dO' późnego w ieczora, 
żeby  trzeba  by ło  natychm iast po: pow rocie 
z  fro n tu  p rzy g o to w y w ać  p ła tow iec  znów  w  
drogę, ż e b y  eskadra rob iła  p o  dw adzieścia, 
trzydzieści) lotów  d z ien n ie? ! N iem a 'czasu na 
p rze jrzen ie  .silników, ba, niawet n a  zaklejenie 
dziiur ,od kuli karab inow ych  w: p łó tn ie  sk rz y ­
deł. Piloci chyba poszaleli:; a już pirzede- 
w szy stk iem  pani k a p ta n . —. Z resztą  p o rzą ­
dny  'chlup: kiediy trzeba, ziaikasujie rę k a w y  
koszuli i! p racu je  razem  z  m echanikam i.

■Sikora p rzypom niał sobie w y p ad ek  
z przed' dw ó ch  dni. W szed ł do  han g aru  w  
chwili, gdy, kap itan  G ierlicz kluczem  fran ­
cuskim  w y k ręca ł z  silnika św iece, k tóre  
trzeb a  b y ło  p rędko  zam ienić. W W krnistrz 
niiie poznał goi, bo kap itan  b y ł bez frencza i 
'Odwrócony ty łem . S tan ą ł u w ejścia ii sp o ­
strzeg łszy  nieodpow iedni k lucz w  rę k u  p ra ­
cu jącego  huknął:

— Te, tam  złam ana 1 idioto! N ie, m asz 
sz to rco w eg o ?

Gierlicz, nie przypuszczająp , ż e  słow a 
te stosują S;ię do. niego, • pracow ał dalej.

—- N p co, w eźm iesz1 sz to rco w y  klucz 
czy  n ie?

M echanicy, spostrzegłszy ' pom yłkę Si­
k o ry  ii z rozum iaw szy  o  co  chodzi1, zaczęli mu 
d aw ać  znaki, k tó ry ch  jednak nie zrozum iał.

—- C zyś ogłuchł, ofermo jedna... — z a ­
czął ‘chw yta jąc  G ierlioza za  ram ię.

W  tej chw ili kap itan  odw rócił się.
...— Aah, to  o  mnile chodzi •— pow iedział 

śm iejąc się.
. -Sikora zdębiał. Płotem zaczął się tłum a­

czyć.
—- Nic 'Się n iesta ło  ■— p rz e rw a ł G ier­

licz. — D aw ajcie klucz sz to rcow y! — I od­
k ręca ł daliej.

Sikora:, k tó ry  miał odda w  na 'powiedzieć 
m u .o  przemęczieniu m echaników  i potrzebie 
pow iększenia  ilości obsługi, nic już me mówił 
i sam  zażarcie  pracu jąc , nie daw ał chwili 
odpoczynku innym .

M aszyny, jak b y  po rw ane  p ra c ą  eska­
d ry . mie. psu ły  się jakoś w cale. Silniki działa­
ły  spraw nie, ró w n y m  w arko tem  . śmigieł 
tn ąy  pow ietrze; od' B ia łob rzegów  do  Dęblina 
i  dalej w zd łuż  W isły , i z a  nią, a ż  po Kock, 
L ubartów , W łodaw ę, M iędzyrzec i Siedlce.

Z p a łacu  w  B iałobrzegach  sz ły  m eldun­
ki d o  P u ław  i G ró jca  o każdym now ym  ru ­
chu  bolszew ickich w ojsk  i  o  szybkim  koncen­
tracy jnym  m arszu  dyw izji naszej c zw arte j 
arm ii’. Lada dzień miał się rozpocząć 'kontr­
a tak .

Z godziny n a  godzinę GierMoz, oczeki­
w ał ukazania się 14-ej .dywizji p iecho ty  w  
Dęblinie'. Z w iadom ością tą  p rzy lec ia ł w re ­
szcie Żegota. z m łodym  obserw ato rem  J a ­
błonowskim .

— Nareszcie; — odetchnął kapitan .
Tegoż dnia popołudniu Jab łonow sk i m el­

dow ał m u o zajęciu p rzez lew e sk rzy d ło w e  
dyw izje  iairmji bolszew ickiej M ińska M azo­
wieckiego. i  Ositeka, ai p rzez G rupę M ozyr- 
ską  .—■ G arw olina i  Żelieehowia. Z W a rsz a w y

nadeszły  w iadom ości o w alkach  pod' R ad zy ­
minem i O ku mew em. A tak bo lszew ików  na 
stolicę rozpoczął się...

— S ikora  ’ Hej, S ik o ra !
W erkm istrz! ocknął sie. O d szo sy  p rzy

lotnisku szed ł ku niem u Szylling. Za nim, 
rozm aw iając i p rzysta jąc  co chw ila — kapi­
tan G ierlicz i porucznik Św ięcicki, w y k re ­
śla jący  na m apie te ren  w yw iadu .

— D aw ajcie biegiem  m aszy n ę  — rzucił 
Szylling. — Trójka g o to w a?

— G otow a. Stoi: p rzed  p ią tym  hanga­
rem .

— Każcie d ać  trz y  bom by  p ię tnastk i i' 
dw ie austrjack ie  zap a la jące ; te czerw one —• 
w iecie?

Już się robi, pan ie poruczniku.
— Amunicja do k a rab in ó w  m aszyno­

w ych  jest?
— Jest!
— Zapuszczać!
W erkm istrz  oddalił się. Szylling pod­

szedł do. kap itan a  i Święcickiego Ten ostatn i 
m iał m inę, jak  zw ykle  przed1 lotem, mocno 
niezadow oloną,

— C zekają nas miłe trzy  godzinki — 
m ów ił nai pół dó siebie. P atro low an ie  W isły . 
Nie sły sza łem  o  nudńiejszem  zajęciu. T adek, 
zostaniesz stó jkow ym .

—  W:id!ze, że1 p an  nie m a w ielkiej ochoty  
lecieć — w trącił c ierpko  G ierlicz.

— P a n  kapitan się m yli: ja  zaw sze
mam ochotę lecieć, ty lko  mi to. już  nie takie 
dziw ne, jak m łodszym , w iec się nie entuzjaz­
muję.

Gierlicz udał, że nie rozum ie docinka.
(C. d, n.)



chow anie, n iedobry  p rzy k ład  w ięcej, aniżeli 
w rodzone złe  in sty n k ty  w iod ły  n a  ław ę  
przestępców . T eraz  zniknie już ten  sm utny  
stan  rzeczy . P ostępow an ie  w  sp raw ie  p rze­
ciw  nieletniem u toczyć  się będzie zaw sze 
odrębnie, p rzed  specjalnie do tego  celu  w y ­
znaczonym  sędzią, w edle zupełnie od ręb ­
nych  zasad , k tó ry ch  m yślą  p rzew odnią  jest 
nie ty le  ukaranie nieletniego, co jego po­
p raw a.

W prow adzić  tego rodzaju  zasadniczy  
kodeks w  p rak ty czn e  zastosow anie , nie bę­
dzie rzeczą ła tw ą ; w szak  obok ogólnego 
kodeksu, istnieje w  każdej dzielnicy Polski 
niezliczone m nóstw o  przepisów , norm ują­
cych poszczególne kw estje  postępow ania 
k a rn eg o ; w szak  szereg  p rocesów  karnych  
rozpoczęto  w ed le  zasad starych , a teraz bę­
dzie je trz e b a  w tłoczyć w  ram y  now ego po­
stępow ania. S tąd w  tym sajnym  num erze 
„D ziennika U staw ” to w a rz y sz y  rozporzą­
dzeniu, m ieszczącem u kodeks postępow ania 
karnego , drugie obszerne rozporządzenie  P . 
P re z y d e n ta  Rzplitej, m ieszczące p rzep isy  
w prow adcze  do tego  kodeksu.

N ow y kodeks nie w ejdzie tak  rychło  
W ży c ie ; term in ten p rzesunięto  na dzieS 
1 lipca 1929 roku; co najm niej ty le  czasu b ę ­
d z ie  trzeba , zanim  sędziow ie i inne pow o­
łan e  do jego w y k o n y w an ia  czynniki, w y ­
chow ane  n a  zasadach  i trad y c jach  daw nych  
p raw , w ży ją  się W jego m yśli.

Ale dzień 1 lipca 1929 r. będzie św iętem  
polskiego procesu  karnego , chwilą, od k tó ­
rej polskich ob y w ate li sądzić się będzie w e ­
dle polskich p raw , p raw , o p arty ch  na posza­
now aniu człow ieka, choćby nim by ł naw et 
przestępca, p raw , baczących  zarazem  na 
in te re s  i bezpieczeństw o P ań stw a .

I

W pływ y z danin publicznych  i m o n o ­
poli za ub. rok budżetow y  t. j. od 1 kw ie t­
nia 1927 do  31 m arca 1928 w yniosły  o g ó ­
łem  2.292,000.000 z ł . , t. j. o 537 tnilj. zł. 
w ięcej, niż za pop rzedn i rok budżetow y 
1926/27. W tern w pływ y z danin publicz­
n y ch  w yniosły  1,495.000.000 zło tych  w obec 
1,128,000.000 zł. w roku 1926/27, w pływ y 
zaś z m onopoli 797,000.000 zł. w obec 627 
m iljonów  zł. za pop rzedn i okres budżetow y. 
D aniny publiczne dały  p rze to  za rok b u d że­
tow y  1927/28 o 367 milj. zł. w ięcej, m o n o ­
pole zaś o 170 milj. zł. w ięcej, niż za rok 
bud że to w y  1926/27.

O  autonom ję Indji.
Kom isja dla sp raw  indyjskich pódl prze­

w odnictw em  posła liberalnego, angielskiego 
'-Sir Johna S im ona po  d łuższym  pobycie w
• Ind iach  pow róciła  do Anglii, a w  zw iązku  
z  tem  om awia, się ż y w o  zagadnienie, jak u-

• łożą się sto sunk i m iędzy m ałą  stosunkow o 
w y sp ą  w ielkoibrytyjską a  olbrzym ią jegoi in ­
dy jską  fołiomiją.

Problem  ten  jest bardzo skom plikow a­
ny, w chodzi w  za k re s  zagadnień polityki 
m ocarstw ow ej, religijnej, psychologii 1-udów 
nieeuropejskich, zagadnień  'ekonom icznych. 
Z drow y, p rak ty czn y 1 ro zsąd ek  angielski, s ta ­
r a  isię zin.afeść w y jśc ie  ze s tan u  naprężenia, 

"panującego między' Anglią i  Indiami, w  ra ­
m ach ca łośc i i  bezp ieczeństw a Imperium  
bry ty jsk iego .

Ang]jai u je  m oże z rezy g n o w ać  iz ce sa r­
stw a. indyjskiego, stanow iącego, jeden  z fila­
r ó w  jej św iatow ej potęgi. P rzem y sł 'angiel­
ski, zw łaszcza; teksty lny , m a  w  Indiach je­
den  z w ielkich rynków  odbytu. W  tych r a ­
m ach  jedinak polityka angielska pragnie d ą ­
żeniom  m ieszkańców  Jndji do w olności i sa ­
m odzielności pójść możliwie nai rękę .

P ie rw szy m  krokiem  dto autonom ii jej 
by ło  stw o rzen ie  c ia ł .parlam entarnych p rzy  
w icekró lu  łndjil i; gubernatorach . Nie m ają 
one jednak  (pełnych upraw nień p raw o d aw ­
czy ch  i a sp iracy j zw łaszcza  radykalnego , 
sk rzy d ła  au tonom istów  indyjskich, .sw ara- 
dzytstów, n ie  zadow oliły . Tem  się tłum aczy 
bojkot p ro p ag o w an y  p rzez  autonom istów  
andyjskich w  sto su n k u  do* c ia ł parlam en tar­
nych  s tw orzonych  p rzez1 Anglję i' s to so w an y  
chw ilam i wobec, p rzem ysłu  angielskiego 
bojkot ekonom iczny.

Obecnie A nglia zam ierza  (pójść k rok  da­
lej. M yśli o  nadaniu  Indiom praiw dominium 
na rów ni z  K anadą, A ustralią, Irlandią i t. d. 
W  tym  też  celu  u d a ła  się d o  Indyj kom isja 
S ir  Johna Simona d la  p rzestud iow an ia  sp ra ­
w y  na m iejscu i  złożenia; parlam entow i an­
gielskiem u odpowiednich w niosków . Hindusi 
jedinak w  polityce sw ojej kierują się w  w y ­
sokim  stopniu względami! uczuciow ym i, a 
poczucie honoru  narodowego!, drażnionego 
pjizez -supremację angielską, jest bardzo  u

m qh rozw inięte. O braził ich fakt, ż e  w  k o ­
misji Simona1 nie zasiad a  żaden  przedstaw K  
ciel ludńości indyjskiej. D arem nie tłum aczo­
no1, że kom isja m a jedynie ch a rak te r ankie­
to w y  i że w łaśn ie  jej. celem  je s t p rzyczyn ić  
się dto w yjaśnienia s tosunku  m iędzy p a r la ­
m entem  angielskim  a  Indiami. S ir John S i­
mon, politylk zręczn y  i dośw iadczony, .przy­
obiecał H indusom  nowie formalinie u s tę p s tw a : 
o to  obok jego  kom isji m ia łab y  po w stać  ró ­
w norzędna i kom isja złożona z p rzedstaw i­
cieli Indji.

R ezultat -prac kom isji ankietow ej w  In­
diach jest znaczny , choć m oże niepełny. 
B ojkot p rok lam ow any  p rzez  sw arad ży stó w  
nie zupełnie się pow iódł; zw łaszcza  M aho­
m etanie indy jscy  bardzo  chętnie w sp ó łp ra ­
cowali. z kom isją, (którą naw iązała  szeroki 
kon tak t z ludnością indyjską.

Obecnie g ra  rozgryw a, się m iędzy re a ­
lizmem angielskim  a rozmaitemiii odcieniami 
radykalizmu, niepodległościow ego' Indji. Zna­
jąc giętkość i zręczność polityki angielskiej, 
dośw iadczonej w  rozw iązyw an iu  tego ro ­
dzaju  problem ów , m ożna przypuszczać, że 
znajdzie; się w yjście1 na bliższą przyszłość, 
choć nierozw iązujące m oże dalszej ew olucji 
stosunków  w  Indjach, k tó re  stanow ią w a ż ­
n y  rozdział ogólnego p roblem u kolonialnego 
i stosunku innych części1 św ia ta  do Europy.

li.)

m n i
W  zw iązku z ogłoszeniem  wyniku b i­

lansu handlow ego P olsk i za m arzec  br. M i­
n iste rs tw o  przem ysłu  i handlu  k o m u n ik u je : 

B ilans handlow y za m arzec w ykazuje 
niezw ykle duże saldo ujem ne, przekracza­
jące 160 m iljonów  zło tych . B yłby  to  rezu l­
ta t w najw yższym  stopniu  zatrw ażający, 
g d y b y  nie fakt, iż saldo to  pow sfało  w w y­
jątkow ych okolicznościach, spow odow anych  
w prow adzeniem  w życie w aloryzacji ce ł w 
połow ie m arca br. D ow óz w szystk ich  tow a­
rów ob łożonych  w aloryzacją ceł rozrósł się 
w pierw szych dw óch dekadach  m arca do 
n iebyw ałych rozm iarów , gdyż każdy z im ­
porterów  chciał zarobić na różnicy  cła. W o­
bec zaufania zagranicy do stabilizacji s to ­
sunków  gospodarczych  w P o lsce  i w  k o n ­
sekw encji w obec ła tw ego  udzielania im por­
terom  polskim  d ługiego  k redytu , n astępn ie  
w obec popraw y ogólnych  stosunków  g o sp o ­
darczych. im port w tak wielkiej skali zosta ł 
sfinansow any przed  w prow adzeniem  w życie 
now ych ceł. J e s t  to. de facto im port kilku 
następ n y ch  m iesięcy, skoncen trow any  w m ar­
cu dla zarobienia różnicy ^ g ia  celnego. 
Isto tn ie  też, już od III dekady  m arca, a tem- 
bardziej w pierw szej dekadzie kw ietnia za­
rysow uje się w yraźnie odprężen ie  w dzie­
dzinie im portu  z zagranicy. D eficyt m iesią­
ca m arca zm niejszy deficy t n astęp n y ch  m ie­
sięcy aż do żniw.

jl M
w Azji.

Niemcy przed w ojną rozw ijali na -Dale­
kim W schodzie energiczną akcję niietylko 
handlow o - gospodarczą, ale i .polityczną. 
Obecnie, n ie posiadając już tam  aimi punktów  
-oparcia, an i w p ły w ó w  'polityicznyciir, k o n ty ­
nuują N iem cy, w  'G linach zw łaszcza' sw ą  
działalność gospodarczą, s ta ra ją c  się gorąco 
o  .rozwinięcie jej1, przyiozom nie przeważają 
rów nież i  m om entów  p ropagandystycznych , 
w y k o rzy stu jąc  w  sy tuacji o-becniej w obec 
■ludności sw ą neutralność i podkreślając  ją 
jaikio życzliw ość i ibe!ziirbte're.sown)0«ć polity­
czną  R zeszy Niemieckiej.

In teresu jące w skazó w k i i  dane  w  tym  
k ierunku  zaw ie ra  raport zesz ło roczny  Sto­
w arzyszen ia , zajmujoego. się badaniem, k w e­
stii D alekiego iWsdhodlu — O stasiatisoher 
Yeirein. Haimbiuirg — Bremen,. R hport ten  jest 
m ateria łem  z  p ie rw sze j iręikiy k tó ry  pożw ala 
ocenić dokładnie  f ob iek tyw nie ro lę  i zad a­
n ia  N iem ców w  'Chinach.

Oto cio ok reśla  w  raporc ie  sw ym  O y - 
aiśiatjscher Yeireimi, jaiko ro lę  „germamizmu 
na Dalekim  W schodzie’1.

„Siedem, la t usilnej p racy  dow iodły  ż y ­
w otności gen  n ani z mu na  w schodzie i Połu­
dniow ym  w schodzie k o n tynen tu  az ja tyck ie ­
go  ł u jaw n iły  nieodpartą jego- w olę do- odbu­
dow an ia  z pow ro tem  ekonom icznej pożycji 
Niemiec, zrujnow anej w  ciągu w ojny . Dzi­
sia j można, już stw ierdzić na .podstaw ie te ­
go, co zosta ło  zrobione, że .wszędzie w znie­
siono fundam enty, nai k tó ry d h  m dże się 
śmiało j; m ocno op rzeć  d a lsza  p ra c a  i dzia­
łalność. Taik w ięc w szędzie, z w yjątk iem  
Indochimi francuskich, p racu ją  z pow rotem  
inżynierow ie i  kupcy niem ieccy n ad  p rz y ­

w róceniem  i  odzyskaniem  d aw n y ch  ryinfców 
iztoytu idife Niemiec, o ra z  źródle ł su ro w có w ’1.

„O gólna liczba N iem ców , osiad łych  na 
D alekim  W schodzie, w y ro s i1: w  Ghinaćh 
3.200, w  Japonii — 800, a a  Filipinach — 450, 
w  Indijaich N iderlandzkich — 4 .0 0 0 , w  S ja- 
mie — 100, na  pó łw ysp ie  Maliajskim — 80. 
C yfry  te  nie s ą  im ponujące, lecz w arto ść  
i doniosłość p ra c y  oceniać tu trzeba  nie Bcz- 
ibą, -ale w arto śc ią  ludzi i organizacji. Nigdzie 
nile ograniczy® się N iem cy d o  p row adzenia  
ipraeidlslęwizlęć i; akcji w y łączn ie  ekonom icz­
nego  charak teru . W szędzie, i .często' kosz­
tem  dużych ofiar -fiu ansowycib, zak ładali in ­
s ty tucje  i organizacje,, k tó ry ch  celem  jest 
propagow anie .sportu, akcja  ośw iatow a,, .spo­
łeczna, kulturalna. VV Muikdenie, T ien-T si- 
niie, w  Pekinie, Szanghaju, .Kantonie, Tsiiig- 
Tao, rów nie jak w  Kobe i' w  Jokoham ie 
istnieją szkoły niemieckie. P raw ie  w szędzie 
istn ieją też kluby, .stow arzyszenia, ochronki 
niemieckie. Ale w szy stk o  to, co już zostało  
zrobione nie w y sta rczą  jeszcze i należy po­
czynić wielkie wysiłki; w  przyszłości, ab y  
zapew nić germanizmiOiwi n a  D alekim  W scho 
dziie solidną -i, mocna, p ozycję”.

W  dalszych uw agach ra p o rtu  „G st- 
asia tischer V erein“ k ładzie  nacisk  ara kotiie- 
ezniość w ydatnej pom ocy  fiinansowej ze; s tro ­
ny. rz ą d u  R zeszy  nai cele: sizfcołnictwa nie­
m ieckiego nai D alekim  W schodzie, oceniając 
w ysokość  tej pom ocy  finansow ej na  15—2 0  
miljonów m arek  rocznie. R ów nież dom aga 
się  on pom ocy z e  s tro n y  kó ł prziemys,Iło­
w ych j handlow ych w  R zeszy, k tóre  w inny 
zdaniem. Yeineinui, popierać p rzedsięb io rstw a 
i organizacje niemieckie; ma; Dalekim  W scho­
dzie czynnie, udzielając im nietylfco' pom ocy 
m oralnej i finansow ej lecz. rów nież  s tara jąc  
się o to,, alby kierow nikam i fiłji azjatyckich, 
na leżących  do niemieckich zak ładów  han­
d low ych  i p rzem ysłow ych , byli N iem cy a 
nie, jak  to  c zę s to  obecnie .się zdarzą , cudzo­
ziem cy — Anglicy, A m erykanie, H olendrzy.

W  raporcie nie pom inięto oczyw iście 
milczeniem kw estji p ra sy  i- ośrodków  infor­
m acyjno - p raso w y ch  nai Dalekim  "Wscho­
dzie. „Ostasiatfecheir V erein” sądzi, że jest 
rzeczą niezbędną założenie w  C hinach w ła ­
snej agencji nadijo - telegraficznej, k tó raby  
nie byłai zależna; od obcych w p ły w ó w , czę­
stokroć 'szkodliw ych -dla; in teresów  germ a- 
ńiżmu. Wirastacte zarzucają  au to rzy  raportu  

Jcrótkowidzitwo M inisterjuin Spiriaw Z agran i­
cznych R zeszy, k tóre  nie udziela aiałeżnej 
uw agi sprarwom D alekiego1 W schodu, -a. p rze­
cież, jak p iszą: „ S p ra w y  D alekiego W scho­
d u  m ają pod w zględem  ekonom icznym  i1 p o ­
litycznym  doniosłe znaczenie dla Niemiec 
już dzisiaj a zw łaszcza  ;w p rzy sz ło śc i11.

W idać jasno  :z p o w y ższy ch  w yw odów , 
iż N iem cy odbudow ują c a l -po. ca lu  sw ą  po­
zycję na D alekim  W schodzie, koncentru jąc 
sw e w ysiłk i w  w arunkach  obecnych na; polu 
działalności ekonomiczniej, nie zaniedbując 
jednakże p rzy g o to w y w an ia  sobie terenów  
.dla szerszej takcji, oo obecna ich neutralność 
u ła tw ia  im p.od każdym  w zględem .

A. P.

zupełnie now em , co m a być lepsze i bar*

dziej now ożytne, bardziej postępow e
jonuifm ierzonej Akadem ji. Irzy k o w sk i propo 

m ianow icie u tw orzenie  „Izby  Literackie ’ 
k tó ra  b y łab y  nie nom inow aną, a
p rz e z  Związki Z aw odow e L iteratów  ^  
skich. Izba ta  b y łab y  niejako w yrazem , 
p rezen tacja  i n a jw yższym  organem  
naw czym  ty ch  Zw iązków . T ak a  forma v
daje się Irzykow skiem u bardziej zgodna^ 
duchem  czasu i postępu, bardziej „parlan1®1
ta rn a ” i „dem okra tyczną” , niż oticja
A kadtm ja.

l«a
i

Nowe pom ysły  w y w o ła ły  now a j
^ n m>. za rzutów* .mikę i m ocne odparow anie zarzu tów . -  .

glos B oy-Żeleński w  onegdajszym  
rze P o ran n y m ”. W y b itn y  k ry iy k  brom ,, 
idei Akadem ji, zw alczając  pom ysł „izbP^
p. Irzykow skiego. B oy w ystępu je  prze*
ko ujm ow aniu lite ra tu ry  w  kategorie  za,W0'

do,we, analogiczne do zaw odow eści r0
niczej. U w aża, że k ry te riu m  tej „ z a w o d b ^
ści” w  lite ra tu rze  jest daleko trudniejsze

do
z*określenia, niż u innych „ stan ó w ”, skoro 

lite ra ta  uw ażać  się m oże każdy , kto W
dał tom na  w elinie lub kilka tom ów  j  
też  każdy , „k to  czem kolw iek zadrukcM

zkilkanaście a rk u szy  papieru”. S tąd
niem  jego — „zw iązkom  literack im ” =r
często  m ajo ryzacia  p rzez ży w io ły  PoC‘
kujące, n iedow arzone, m oże i grafomnaW

osi®'skie, uczęszczające na w sz 3^stkie ,,PU 
dzenia ’, gdy  ty m czasem  pow ażn i pisarze ” 
suw ają się często  od polityki i zebrań P 1 g, 
zkow ych. G dyby  „Izba L ite rack a” Pf0^  
now ana p rzez Irzykowskiego;, m iała

ebp!einanacją Związków’, to takie sam o nie e[- 
p ieczeństw o zagrozić  by  m ogło i tej na°?jy 
nej Izbie. D alej: w yb iera lność  Izby  co 
la ta  — bo i tego  dom aga sie p. IrzyKO’"'

itacl0— o tw o rzy łab y  pole różnym  ag*.- ^  
p rzed w y b o rczy m , am bicjom  i am bicyjk 1 ^
w ybijaniu  się n ienajtęższych  p isarzy ,
najtęższych  gębaczy  i ag ita to rów , naJP1oPw
lar.niejszych jednostek  różnych z w ią z k o ^
tem bardziej, źe chodziłoby tu taj nie tyl^o f 
zaszczy ty  i w p ły w y , ale i o pensje, k ^  
członkow ie Izby m ieliby o trz y m y w a ć . "  

sztą w łaśn ie  ten „dem okra tyzm ” i „Pa 
m en tary zm ” Izby  o dstręcza  najbaM  
B o y ’a. U trzym uje on, że te  „panacea  de _
kracji, p leb iscy tów , pow szechnych  $ ° s°*
w ań, w iększości, parlam en tów  itd .”
w szystko  w czora jsze  i p rz e d w c z o ra j ł  
.zbankrutow ane w ia ry ”. C hociaż tru d n o  ,

tak bez zastrzeżeń  zgodzić na  taki cm ^  
sąd B o y ’a o w arto śc i i p rzysz ło śc i & 
kracji i parlam en taryzm u , — to  jednak ^  
w ne jego argum enty , zasługują niew afo"
na .d»'uw agę. Np. p o ruszy ł B oy  kw estję  fuf,^ ,
cyj i zap isów  na  cele lite ra tu ry  i litera1 ^
o czem  podobno n aw et <ten i ów  już wT
O tóż — zdaniem  B oy’a — na fundacje ta1

(ck

tylko „A kadem ja” m ogłaby  liczyć n a p e f ^ j  
obieralnej, zaw odow ej Izbie, pozbaW *^, 
oficjalnych b lasków  i odpow iedniej 
gi, — zap isy  takie z pew nością nie prZJ^ \ 
dna w  udziale.

U w agi sw oje kończy au to r tw ier ^  
niem, że w łaśn ie  „Izba” jest jakąś Prze.r«'

W „IZDil h\

S p raw a  „A kadem ji” lite ra tu ry  w  P o l­
sce datuje się już od lat kilku, przechodząc 
różne fazy  pro jek tów  i dyskusyj. P om ysł 
rzucił — jak  w iadom o — przed kilku la ty  
S tefan Żerom ski w  osobnej książeczce, po­
św ięconej tem u postu latow i. P ro jek t w y w o ­
ła ł ży w ą  w ym ianę zdań, ale nie dop row a­
dził do żadnego skonkre tyzow an ia . O dno­
w iony zosta ł w  roku 1926 p rzy  czynnem  
w spółdziałan iu  M arsza łka  Piłsudskiego, m a­
jącego tak ży w e  i dalekosiężne odczucie 
w szelk ich  sp raw , zw iązanych  z kulturą du­
chow a. Idea „Akadem ji L ite ra tu ry ” posta ­
w iona zosta ła  w  kształc ie  zdecydow anym . 
Podobnie, jak Akadem ia F rancuska  w  P a ­
ryżu , m iała  ta  now a insty tucja  polska ro z ­
toczyć  opiekę nad piśm iennictw em  narodo- 
w em , nad kulturą języka  i pióra, stojąc na 
s tra ż y  polskich dążności i w ysiłków  lite­
rackich. W  sk ład  A kadem ji w ejść m iała — 
w edle projektu  — pew na niewielka liczba 
najw ybitn iejszych , w spó łczesnych  p isarzy  
polskich, naszych  „n ieśm ierte lnych”, zrazu  
nom inow anych do Akadem ji, i opatrzonych  
odpow iedniem i p łacam i, k tó re  um ożliw iły­
by  im oddanie się p racy  tw órczej i zaję­
ciom akadem ickim . Za projektem  takiej 
Akademii ośw iadczy ł się szereg  pow ażniej­
szych p iór Polski. Z daw ało  się, że rzecz 
bliska już jest realizacji.

Aliści w  ostatn ich  dniach od ezw ały  się 
znow u dość gw ałtow ne  g łosy  przeciw ko 
idei s tw orzenia  Akadem ji L iterackiej. Na ła ­
m ach „R obotnika” w y stąp ił Karol Irzykow ­
ski a za nim Jan  Nepom ucen M iller z czem ś

rzałą, n ieaktualną form ą, w  k tó re j
zićby  się chciała lite ra tu ra . A w ięc Aka'

de'

mja, by leby  jej stw orzen iu  nie przes 
dzali sam i literaci...

P anu  M illerow i odpow iada zrioM ^ ,
!)1S*V,G łosie P ra w d y ” pani M. J. W icloP*/.^, 

Polem ika m a ch a rak te r g o rący  i oS°
ale w  końcu au to rka  jest też  zw oleniijc " 
koncepcji Akadem ji. ^

W  rezultacie  w idzim y, ż e , P1’0bLył: 0
„Akadem ji (czy „Izby”) L iterack iej” 0
już poraź trzeci w  ogniu pom ysłów  1 ~ 
kusyj. M oże tym  razem  dopłyniem y 
cie do utęsknionego portu?

do-
O d  W ydawnictwa.

Prenumerata w miejscu (o6* .
stawy) wynosi miesięcznie 4  zł- ° ^  

Prenumerata zamiejscowa 1 
scowa z dostawą do domu 5  d- * ^ 

Dla wojskowych polskich, 
ników państwowych i komur
nauczycieli szkól średnich i p°ąuS‘

■jec■fc

nych, oraz emerytów, prenu^  
normalną obniżyliśmy z  5  d  ^  
do 3  zł. 3 0  gr. miesięcznic 
z przesyłką, względnie dostają-

tD‘i *



fali dnia.

Nazwy ulic.
N azw y ulic lw ow skich m ają sw oją dłu- 

g‘ł historję. Zm ieniały się one kilkakrotnie 
^  Gagu w ieków . S ta re  ich m iana z czasów  
M^nej R zeczypospolitej znajdziesz w  k ro ­

nikach i ak tach  m iejskich, a było  ich nie­
wiele, bo łeż niew ielki by ł ten Lw ów , oto- 
C2°n y  fortyfikacjam i i fosą obronną.

G dy runęły  m ury, a m iasto rozrosło  się 
dalekie przedm ieścia, p rzy b y w a ły  now e 

r°ki i place, a z niemi i now e nazw y. R zą- 
^  austrjack ie w y c isnę ły  na imionach 

cm zestnych  ulic lw ow skich sw oje piętno, 
^niem czyły je n aw e t na jakiś czas, ale 
Wpływ ten pozostał osta teczn ie  niedługim  
1 Nieznacznym. Ani jeden z cesa rzy  nie miał 
l*i sw ojej u licy; w yją tk iem  by ł popularny 
^N yksiążę K arol Ludw ik, k tórego p rzep ę­
dziły dopiero nasze Legjony. Rosja próbo- 
Wała także — w  okresie inw azji — sięgać 

słow nika ulic lw ow skich, ale tabliczki 
r° syjskie znikły  teg o  sam ego dnia, w  któ- 
rłrm uciekli M oskale.

Ulice naszego m iasta  zo sta ły  polskiemi
0  końca, do zm artw y ch w stan ia  Polski. 

C zytając spis nazw  ulic L w ow a w  ka-
lendarzu, c z y  p a trząc  na  nie w łasnem i o- 
Czym a, ani p rzypuszczasz, co to za różno- 
J^dna i rozgałęziona familja... M ożna ją po­
b ie lić  na różne kategorje . S ą w ięc p ra s ta re  
r‘azw y, trw ające  już setki lat i upam iętnia­
n e  jakąś h isto ryczną rzeczyw istość, jak 
Niica O rm iańska, S erbska, R uska, K rakow ­
ska, W ałow a, P odw ale , Halicka, A rsenalska 
b y  inne. Je s t druga kategoria , zw iązana z 
Orzeszłością lw ow sk. p rzedm ieść: ul. G rode- 
cka, Ł yczakow ska, G linańska, S try jska , Kle- 
barow ska, Ż ółkiew ska. Inne w zię ły  nazw ę 
°d kościołów  i budynków , bądź istn iejących 
^szcze , lub należących  już tylko do histo- 
fh: D om inikańska, plac Kapitulny, św . M i­
kołaja, św . M arka, Karm elicka, Ś w ięto ­
krzyska, S karbkow ska, św . S tan isław a, św . 
^Ucha, P ija rsk a . W  jednych ulicach czcił 
Cw ów  sw oich bohaterów  i d y g n ita rzy  do­
b o w y ch : Boim ów, G rodzickich, K orniak- 
|ów, K uszew iczów , Łąckich, Z im orow iczów , 
G utow skich; w  innych upam iętnił zasługę 
fNakomitych m ężów  z przeszłości Galicji: 
^yblikiew iczów , Sapiehów , Z iem iałkow - 
skich, G ołuchow skich, Sm olków , jeszcze in- 
ne dedykow ane są duchom  przew odnim  ca- 
eSo N arodu: P iastom , Jagiellonom , B atore- 

b tt, Sobieskiem u, L eszczyńskiem u, Józ. P o ­
niatowskiem u, Kościuszce, D ąbrow skiem u, 

alaskiem u, Kilińskiemu, T rauguttow i, B e­
mowi, Legjonom , P iłsudskiem u. L w ów  ko­
chał zaw sze  lite ra tu rę  i sztukę i cenił w y - 
toko w arto śc i ku lturalne; zaznaczy ło  się to 
oardzo donośnie w  nom enklaturze ulic m ii-  
b ;i: obok trzech  w ieszczów , m ają tu  „sw o- 

ulicę” zarów no inni poeci od najstarszych  
b  do now szych  (Rej, K ochanow ski, Krasicki, 
J°l, W yspiański), jak h isto rycy  (Długosz, 

Lelewel, M ochnacki, Szajnocha, Kubala, Kę- 
b y ń sk i) , kaznodzieje (Skarga), uczeni (Ko­

r n i k ,  Supiński), m atem aty cy  (Żmurko, 
Nencki), w ielcy  biskupi (Jakób  Strzem ię, 
Ja k o w ic z , B ilczew ski), m istrze  pędzla i to ­

nów (M atejko, Siem iradzki, Chopin, M oniu-

^ c h a ł  r o l l e .

W dziesiątą  rocznicą zgonu  
Lucjana Rydla.

Pozostaw ił po sobie spuściznę piękną 
1 bogatą. „Z aczarow anem  Kołem ” zachw y- 
caliśmy się w  swoim czasie, podkreślając 
Wybitne cechy  d ram atu ; „B etlejem  P o lsk ie ’, 

p rzedziw nie  p o l s k i e ,  w yciskało  łz y  
z °czu w  czasach  zaborczych , choć skru- 

b a tn a  cenzura  w y rzu ca ła  zeń gorętsze u-
1 9py, rażące  przeczulone ucho B erlina; t r y ­
p l a  jagiellońska m alow ała  w  silnych ry ­
bach znam ienne m om enty  z życia  „ostat- 
lego” z w ielkiego rodu m onarchów  - -  
czystko jednak, mojem zdaniem , ustępuje
kąt w obec skrom nego tom iku liryków , x>t. 

” °jej żonie”.
g Uiorę go często  do rąk  i p rzerzucam  jc- 
oh . a w ów czas zjaw ia się w  mej w y - 

raźni ż y w y  Lutck, ze w szystk iem i cecha- 
j 1 charak teru , z w adam i i zaletam i, szczery  

W ylewny, zapalający  się ła tw o , zarzuca­
m y  gradem  słów , sypanych  bez w ytchnie-

s y  K rem eram i w.iązały moją rodzinę sto- 
daw ne i bardzo  bliskie. Z aczęły  się 

bo jem  gnieździe rodzinnem  nad  Sm otry - 
p, eb ,  b y  z kolei trw a ć  nadal nad  W isłą. 
^ rzez K rem erów  p rzesz ły  na R ydlów ; 
^ zak z  tego zasłużonego rodu pochodziła 

a Poety. L utka poznałem  ośm io- czy 
leW jęcioletnim chłopcem  i pokochałem  go

szko), pow ieściopisarze (Sienkiew icz) i t. d., 
i t. d.

Są ulice zasłużonych kobiet: Tańskiej, 
Konopnickiej, Dulębianki, ulice w ielkich zda­
rzeń h isto rycznych : Unji Lubelskiej, 3 Maja, 
29 L istopada, 22 S tycznia, R acław icka, G ro­
chow ska, Lw ow skich Dzieci, ulice w y b it­
nych rodzin, ściślej zw iązanych ze Lw ow em  
(często s ta ły  tam  ich pałace): Ossolińskich, 
Sieniaw skich, Szeptyckich, Badenich, Po- 
nińskich, ulice zasłużonych  żydów  pol­
skich i lw ow skich : B erka  Joselow icza, Mei- 
selsa, B ernsteina, R appaporta  itd. Kultura 
ruska znalazła  sw oje uwzględnienie w  na­
zw ach ulic: Szew czenki, Szaszkiew icza i in­
nych.

Od zieleni nazw ali L w ow ianie jedną z 
najpiękniejszych sw ych  ulic Zieloną, od uni­
w ersy te tu  drugą — A kadem icką, od pom ni­
ka Jabłonow skiego — trzecią  — H etm ańską, 
od „pańskich” m ieszkań — czw artą  Pańską, 
od m ieszczańskiego „kurka” p iątą — Kur­
kow ą.

Czasem  zam knął się w  jakiejś nazwie 
grom  tragedji p rzeży te j p rzez Lw ów , jak w  
ulicy Potockiego lub Sobińskiego.

Z wielkiej księgi m etrykalnej ulic i p la­
ców  m iasta m ów i do nas przedziw nem i sło­
w y  kilkaset lat dziejów  jednego z n a js ta r­
szych polskich grodów . P rzem aw iają  jego 
tysiączne przejścia i w ypadki, dola i niedola 
narodu, radości i sm utki, uniesienia i rzew ne 
pam iątki. W  te  białe tabliczki na rogach 
ulic zak lę ty  jest ogrom ny szm at polskiej 
i iw ow skiej kultury.

Tylko, że czy tać  z tej księgi zapom ina­
m y już coraz częściej... Jun.

ERONIEA.
Lwów, 19 kwietnia. 

Czwartek, 19 kwietnia. Rz.-kat. Tyrffo- 
na M. — Gr.-kat. Jewtychja.

TEATR WIELKI.
Czwartek 19 bm. o 8 wiecz. „Rewja mu­

rzyńska".
Piątek 20 bm. „Statyści życia".
Sobota 21 bm. o  3 popal. „Hamlet” przed­

stawienie dla młodzieży szkolnej.
Sobota 21 bm. o  7.30 wiecz. „Żydówka". 

Gościnny występ Dyg as 3'.
Niedziela 22 b. m. o  3.30 popoł. „Wesele Ku­

moszki z Windsoru".
Niedziela 22 b. m. o 7.30 wlecz. „Statyści 

żyda".

TEATR NOWOŚCI.
Czwartek 19 bm. „Lady Chic".
Piątek 20 bm. „Lady Chic”.
Sobota 21 bm. „Lady Chic".
Niedziela 22 b. m. a 3.30 .papo!. „Tylko Ty“.
Niedziela 22 b. m. o 8 wieoz. „Lady Chic".

TEATR MAŁY.
Czwartek 19-go godz. 7.30 wiecz. „Panna 

FJute".
Piątek 21-go godz. 7.30 wiecz. „Panna Fin­

tę" — ceny popularne.
Sobota 22-go godz. 7.30 wiecz. „Mamusia", 

premiera, z  .udziałem J. Wernicz.

KINOTEATR M1EJSKL
„Ta, która nie tańczy", „Mali wędrowcy" i 

„Tygodnik aktualności".

od p ierw szego  zetknięcia się z Jem złotem  
sercem . Podziw ialiśm y razem  Szopkę k ra ­
kow ską, zaśm iew ając się z soczystych  kon­
ceptów  andrusów  nadw iślańskich. M usiała 
ona w y w rzeć  na um yśle chłopaka silne w ra ­
żenie, skoro później ty le ta len tu  i uczucia 
w lał w  „Betlejem  Po lsk ie”.

R ydel b y t  p rzedew szys t kiem Brykiem. 
Wielś pplską kochał gorąco., idlealfeudąc ją i 
owiiewając przedziw nym  jakim ś nimbem. 
Z w yjątkiem  ojca poety , znakom itego oku­
listy  i profesoira U niw ersy tetu  Jagiellońskie­
go, w szy scy  R ydtow ie siedzieli po dw orach  
w iejskich, gospodarując na roli zaw zięcie. 
A by ł ty ch  R ydlów  legjon cały . L atek  p rz e ­
jął po przodkach po m ieczu ukochanie w si 
i m arzy ł, b y  k iedyś rów nież zam ieszkać 
w  s ta ry m  m odrzew iow ym  dw orze i pod s ta ­
rą, rozłożystą lipą uderzać W lutnię.

Ukochanie wsi i rom antyzm , niezupełnie 
inoże zrozum iany p rzez otoczenie poety , 
sp raw iły , że z pod strzechy  wiejskiej w ziął 
nieodstępną to w arzy szk ę  życia . ż e  p rz e ­
strzeg a ł pilnie, by ita to w arzy szk a  życia  nie 
z rzucała  ludowego, bajecznie k o l' row egy 
stroju. To też, gdy w  Jatach w ojny, panie 
R ydlow a i T etm ajerow a zjaw iły  się w P ra ­
dze czeskiej w  przepięknych krakow skich  
ubiorach, b y ła  to sensacja dnia stolicy Czech, 
a skoro w yjaśniono ciekaw ym , iż są to żo­
ny' p o e ty  i m alarza, cieszących się w  spo­
łeczeństw ie polskiem  zasłużoną sław ą, 
dzienniki m iejscow e w ystąp iły  z w zm ian­
kam i i a rtykułam i, nastrojonem i na nutę b a r­
dzo gorącą.

Na gościnne występy Ignacego Dygasa, zna­
komitego tenora Opery warszawskiej — które 
się odbędą w sobotę 21, poniedziałek 23 i środę 
25 b. m. — zniżki 40% będą obowiązywały. 
Dliihiony ten artysta - śpiewak, którego wystę­
py cieszą się stale wieikieni powodzenie!, we 
Lwowie, kreować będzie Eieazara w „Żydów­
ce", Canla w „Pajacach" i Hoffmana w „Opo­
wieściach Hoffmana".

„Hamlet" dla młodzieży szkolnej. W sobotę. 
21-go :o godz. 3 popołudniu daje Teatr Wielki _  
po cenach najniższych — jako przedstawienie 
szkolne, wspaniałą tragedie W. Szekspira: 
„Hamlet”, z p. Łozińską w roli Ofelji i reżyse­
rem Stracnockim, bdtwórcą Hamleta.

Premiera „Nocy Śnieżystej", dramatu An­
drzeja Rybickiego, oudząca ogromne zaimereso- 
wanie wśród publiczności teatralnej Lwowa, od­
będzie się we wtorek, 24 b. m. w Teatrze Wiel­
kim. Nad inscenizacją i przygotowaniem tego ze 
wszech miar ciekawego utworu pracuje dyr. 
Trzciński osobiście.

Z Kasyna i Kola Literacko - Artystycznego 
we Lwowie. Niezwykłą .atrakcją dLa miłośników' 
Poezji i pieśni mządza Kasyno a Koło Lit. Art. 
■w .najbliższą sobotę dnia 21 bm. w salach wła­
snych, przy ul. Akademickiej ze współudziałem 
wybitnej art. dram. p. Wandy Siemaszkowej o- 
■raz utalentowanej art. śpiewaczki p. Marji Bła- 
żyńskiej. Chlubnie znane i bardzo cenione u nas 
i .zagranicą artystki., których wysokie walory 
artystyczne stwierdziła tak prasa polska jak i 
obca, dają słuchaczom .całkowitą rękojmię od 
niesienia .pełni jaknajmilszyeh wrażeń oraz zu­
pełnego zadowolenia artystycznego. Bilety wcze­
śniej do nabycia w Sekretariacie.

Obchód 10-lecia 19 p. p „Odsieczy Lwowa". 
Zebranie ogólnego komitetu obywatelskiego od­
będzie się w piątek, dnia 20 kwietnia b. r. o go­
dzinie 18.30 w sali ratuszowej. Celem zebrania: 
Omówienie udziału całego społeczeństwa w u- 
roczystośd 10-iecia 19 p. p. iw dniu 1 czerwca 
b. r„ wybranie prezydjum honorowego i korni-, 
tetu wykonawczego. Rachunek czekowy Komite­
tu jest otwarty w B.anku Gospodarstwa Krajo­
wego ul. Kościuszk; 1. 7 na conto Nr. 2568.

„Święcone" Sodallcjl Mężczyzn z inteligencji 
odbędzie się w .poniedziałek dnia 23 kwietnia br.
0 godz. 6.30 jwieczór w nowej sali przyl kościele 
OO. Jezuitów.

Towarzystwo lekarskie. .W piątek dnia 20 
b, m. o godz. 6 popoł. odbędzie się posiedzenie 
Tow. wspólnie z  kursem dla lekarzy służb 
zdro.wia ul. PieKairska 52 Zakład Fizjologii Na 
porządku .dziennym wykład Doc. Dra Oąsior.ow- 
skiego: „O szczepieniach ochronnych w ich dzi- 
dziejszem zastosowaniu".

Minister W . R. i O. P . dr. Dobrucki po­
w rócił w  dniu 18 b. m. rano do W arszaw y
1 objął urzędow anie,

Poseł aigański w  Angorze, genera ł Gu- 
larn D żejlavni Chan, w to w arzy stw ie  p. 
R om ana B uczyńskiego, sek re ta rz a  poselstw a 
polskiego w  A ngorze, w  p rzejeździe z B uka­
resztu  do W arszaw y  baw ił w czora j kilka 
godzin w e Lw ow ie. Na dw orcu  pow itał po­
sła S ta ro sta  grodzki Dr. R einlender P oseł 
zw iedził następnie sam ochodem  m iasto a po 
spożyciu kolacji w  hotelu G eorge’a udał się 
w  dalszą drogę do W arszaw y .

Zgon Henryka Melcera. W czoraj o g. 
18-tej zm arł nagle na anew ryzm  serca, sie­
dząc przy  fortepianie, ceniony kom pozytor 
i znany pedagog, b y ły  d y rek to r państw , 
konserw atorium  m uzycznego śp. H enryk  
M elcer. *

Generał Audizej Tupalski. Zm arł w  Wil 
nie. W  os+atnim okresie zajm ow ał szereg 
odpow iedzialnych stanow isk. W  latach 1917 
do 1918 był delegatem  korpusu gen. M uśnic- 
kiego do R ady R egencyjnej, w  r. 1921 dele­
gatem  R ządu Rzplitej w  W ilnie, ostatnio zaś

Poszła ze mną za dom do ogródka, 
Usiedliśmy na ławce pod ścianą,
Była tr,woźna i taka cichutka 
Kiedym patrzał w jej tw arz ukochaną.
Lipa kwitła przed nami, w ogródku 
I pachniała drobnem kwieciem złotem... 
Gdym za rękę brał ją pomałutku,
Serce we mnie waliło jak młotem. 
„Chciałabyś mnie?"
— „Myślę, żebym chciała!...".
„Wierz mi Jadwiś, żę, nam dobrze będzie". 
„Wierzę panie!...". A lipa słuchała 
I słuchały nas kwiatki, na1 grzędzie,
I nie kwiatki' i nie lipa sama,
Całe niebo .słuchało nas z góry,
I błękitna rozwarła się brama 
I Bóg słuchał i Anielskie chóry.

W  ten sposób o d by ły  się zaręczyny  
poety , a  skoro  z Bronow ie do K rakow a ru­
szy ł długi szereg  w ozów , otoczonych b an ­
derią K rakusów  z pióram i pawiem i u c z e r ­
w onych  rogatyw ek , z prezesem  Akadem ii 
Um iejętności, prof. Stanisławę,’n hr. T a rn o w ­
skim  w śró d  gości w eselnych, ńbrzym ie na­
w y  kościoła N. P. M arji w ypełn ił rzadko  
w idyw any  tam  chyba tłum .

R ozegra ły  się organy, a -rzed o łta rzem  
W ita S tw osza ukląkł poruszony  do głębi 
Lutek i ta jego przem iła dziew ucha, k tó rą  
ukochał mad w szystk ie  tamę. W eselisko R y ­
dlów  uwiecznił kolega jego i to w a rz y sz  po 
lutni, S tan isław  W ysp iańsk i; .rszaku ślub­
nego poety  K rakow ianie nie zapom ną 
rychło.

Zam ieszkali w  starym , m odrzew iow ym  
dw orze Paszkow skich w  T o n U m , w śró d  po­
szumu olbrzym ich topoli n adv  islańskioh,

p iastow ał stanow isko  p rezesa  w  szeregu in ­
sty tucji społeczno-filantropijnych. B y ł ka­
w alerem  o rderu  „V irtuti M ilitari” i „P o lo ­
nia R estitu ła”.

Pomnik W ieszcza w  W ilnie. K om itet 
budow y pom nika M ickiew icza w  W ilnie na 
odbirtem  dnia 14 b. m. posiedzeniu pod p rz e ­
w odnictw em  prezesa  gen. Żeligow skiego 
postanow ił .zwołać na  dzień 29 b. m. w alne  
zebran ie  pełnego kom itetu budow y pom nika 
M ickiew icza dla zdania sp raw y  z do tych ­
czasow ej sw ej działalności, tudzież dla u s ta ­
lenia w  porozum ieniu z w ielkim  kom itetem  
program u dalszej akcji pomnikowej.

Pomnik M ickiewicza w  Katowicach. 
W  m agistrac ie  m. K atow ic odbyło się posie­
dzenie specjalnej komisji, k tó ra  zajmuje sic 
sp raw ą budow y pom nika Adam a M ickiewi­
cza^ w  K atow icach. P ostanow iono  koopto­
w ać do tej kom isji p rzedstaw icieli Sejm u 
śląskiego, W ojew ó d ztw a, przedstaw icieli 

Zw iązku A rchitek tów  P olskich  w K atow i­
cach  o raz  a rty s tę -m a la rz a  Ligonia. Pom nik 
stanie praw dopodobnie p rzed  gm achem  T e­
at ru miejskiego.

W ynik konkursu na nalepki na dzień 3 
Maja. Na konkurs, og łoszony p rzez Z arząd  
G łów ny T. S. L. w  K rakow ie na nalepkę o- 
kienną na dzień 3 m aja nadesłano  172 p race . 
Z arząd  postanow ił nie odznaczać żadnego 
z nadesłanych  p ro jek tów  1-szą nagrodą, n a ­
tom iast kw o tę  p rzeznaczoną na I-szą  n a ­
grodę rozdzielił na 1-ną nagrodę Il-gą i 2  
dalsze trzec ie  nagrody . D rugą nagrodę o- 
trzym ali pp. Eugeniusz Szpakow ski i W ł. 
K oziejew ski obaj z W arszaw y , i p. K inasto- 
w ski z K rakow a. T rzecią  nagrodę p rzyżna 
no p. W . S anokow i D m ochow skiem u z W a r­
szaw y  i G irlsow i z W arszaw y .

B. B. VV. R. w Kielcach. W  klubie u- 
rzędników  państw o w y ch  w  Kielcach rozpo­
czął obrody p ie rw szy  zjazd posłów  i sen a ­
to rów  B. B. W . R. w y b ran y ch  w  W ojew ódz 
tw ie kieleckiem . R ów nocześnie przyby li do 
Kielc: p rezes B anku G ospodarstw a K rajo­
w ego gen. G órecki, p rezes B anku R olnego 
Ludkiew icz, d y rek to r Banku G ospodarstw a 
K rajow ego B arysz , przedstaw iciel R ad y  M i­
nistrów  Józefski, p rzedstaw iciel M in ister­
s tw a  S praw  W ew nętrznych  Paciorkow ski, 
o raz  M inister ro ln ictw a prof. C zekanow ski. 
Celem  zjazdu jest naw iązanie bezpośredn ie­
go kon tak tu  z m iejscow em  społeczeństw em  
i om ów ienie najpilniejszych potrzeb W oje­
w ództw a. P o  zagajeniu zjazdu w ygłosił 
przem ów ienie W ojew oda kielecki K orsak, 
k tó ry  om ów ił w  ogólnych zarysach  na jw a­
żniejsze postu la ty  W ojew ództw a o raz  w sk a ­
za ł na konieczność opracow ania  planu ro z ­
budow y dróg bitych w  pow iecie m iechow ­
skim o raz  poruszy ł p ro jek t budow y linji k o ­
lejow ej M iechów -K raków , k tó re j realizacja 
je s t koniecznością państw ow ą.

Przeciw  podatkowi od szyldów . W czo­
raj odby ła  się konferencja w  Izbie H andlo­
w ej i P rzem ysłow ej, zw ołana  p rzez  sfery  
handlow e L w ow a, celem  pro testu  p rzeciw  
zam ierzonem u w prow adzen iu  przez Komi­
sa ria t rządow y podatku  od szy ldów  kupiec­
kich i innych. W  konferencji, k tórej p rze­
w odniczył p. M aksym ow icz, b rali udział se ­
n a to r Zakrzew ski, o raz  posłow ie Eisenstein, 
P ierack i i Reich. O dnośny re fe ra t w ygłosił

7, typow ym  ganeczkiem , górującym  nad 
grzędam i w iejskich kw iató.y.

C icho tu  ibyJo i 'przytuillnile, z  K rakow a do­
la ty w ał jeno) dźw ięk dzw onów  kościelnych. 
W  saloniku, na honorowana miejscu w idnia­
ła po m odrzew iow y strop  sięgająca, o lbrzy­
mia szopka krakow ska, nie pom nę Tobrze. 
z czyjego daru, m oże naw et z daru  ow ych 
andrusów , k tó rzy  m ałego L utka ongi, przed 
laty , tak  rozbaw ili sw ojem i konceptam i.

W  słoneczny  podw ieczór lipcow y jecha­
liśm y w  odw iedziny do Toń z M ichałem T a­
rasiew iczem , św ie tnym  a r ty s tą  d ram atycz­
nym  i dr. K azim ierzem  R ozw adow skim , 
w spólnym  naszym  kolegą, człow iekiem  nie­
codziennej ku ltu ry  i inteligencji, odm alow a­
nym  w iern ie  w  jednej z pow ieści Ż uław ­
skiego,.

T arasiew icz  pojm ow ał zawóld aktorski 
jako kap łaństw o  sztuki; raęiło go kabo tyń ­
stw o  i bru talna proza życia, na co w  sw oim  
św iatku n ieste ty  zbyt częsta  się na tykał. 
R ozw adow ski, acz kaleka, odznaczał się ry ­
cerskim  praw dziw ie anim uszem . Jako p rak ­
tyku jący  katolik, po każdem  spotkaniu z b ro ­
nią w  ręku, kajał się u konfesjonału, b y  bo­
daj nazajutrz, gdy  tego  zasz ła  potrzeba, 
znow u zw ycięsko zag rać  w  szabelki z ad ­
w ersarzam i. Obaj odw iedzali Tonie niemal 
każdej niedzieli, p rzy jm ow ani p rzez gospo­
d a rzy  o tw arłem  sercem . Ja , p rzy b y sz  ze 
L w ow a, zdążałem  tam  po raz pierw szy, że 
zaś ujrzeć m iałem  św iat now y, m ało m i do­
tąd  znany, jechałem  do Toń w zruszony  i za ­
ciekaw iony zarazem .
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p. M enkes, poczem  zebran i uchw alili rezo­
lucję, sk ierow aną do członków  R ad y  p rz y ­
bocznej o raz posłów  i senato rów , pozatem  
zaś postanow ili w y słać  delegację do P an a  
W ojew ody  L w ow skiego  i P . K om isarza 
R ządu Strzeleckiego.

O bywatelski czyn górników Śląskich. 
N ależy z uznaniem podkreślić w ybitn ie  oby ­
w ate lsk i czyn górników  śląskich z kopalni 
„B ielszow ice” , k tó rzy  grem ialnie, całą za ­
łogą zapisali się na członków  kom itetu flo­
ty  narodow ej. F ak t ten  św iadczy  rów nież o 
co raz bardziej rosnącem  u tats za in tereso ­
w aniu  sp raw am i inorskiem i.

Pogoda w  Krakowie uległa zm ianie na 
iepsze. P odobny  stan  rzeczy zanotow ano 
rów nież w  całem  W ojew ództw ie k rakow - 
skiem . W ichura ustała zupełnie, śnieg to ­
pnieje gw ałtow nie. W  Zakopanem  po w to r­
kow ej silnej w ichurze i zaw ieji śnieżnej na­
stąp iła  zm iana pogody. O d ran a  pada  śnieg, 
k tó ry  pokry ł Zakopane grubą w arstw ą . 
R ów nież w  górach  nastąp iły  znaczne opady 
śnieżne. T em pera tu ra  obniży ła  się do 0  sto­
pni.

Adam Cehak-Stodor, znany pedagog, 
poeta i literat, św ięci trzydziesto lecie  swej 
p ra c y  literackiej. D orobek jego na tern polu 
jest znaczny . Obok kilku tom ów  liryków , 
ogłosił szereg  u tw orów  d ram  etycznych, o- 
raz  rozp raw  lite rack o -arty sty czn y ch . P rz e ­
k ład y  S todora  dzieł obcych o isarzy  zdobyły  
dlań  rów nież pow szechne uznanie. Mimo li­
cznych  zajęć zaw odow ych  i iiterackich, nie 
b rak ło  mu czasu  na p racę  ośw iatow ą i spo­
łeczną. Skrom ny, unikający rek lam y i roz­
głosu, w  zaciszu dom ow em  obchodzi też 
sw oje św ięto, z k tórem  łączy  się ca ły  
św ia t ku ltu ra lny  polski.

Odnowienie w ieży  ratuszowej w  Kra­
kowie. W ieża ra tu szo w a  na  R ynku k rak o w ­
skim , osta tn i ślad  po zburzonym  b a rb a rz y ń ­
sko w  r. 1820 ratuszu, będzie odnaw iana 
w  dalszym  ciągu w  roku obecnym  i p rz y ­
szłym . Gm ina w y zn aczy ła  na ten cel 22 
ty s ięcy  złotjm h. N arazić będzie dalej po­
k ry w a n y  blachą hełm  w ieży . T rzon  uległ 
takim  w strząsom , -że zrob iła  się w  nim po­
tężna  ry sa , k tó rą  trzeb a  będzie spoić żela- 
znem i ankram i i odnowić. O gółem  koszt od­
now ienia w yniesie  około 2 0 0 .0 0 0  z ło tych .

Gdzie ma stanąć krakowskie Muzeum  
N arodow e? P rezy d en t m iasta  K rakow a se - ' 
ń a to r Rolle ogłosił w  „Nowej R eform ie” a r ­
tykuł, z a ty tu ło w an y  „G dzie m a Stanąć M u­
zeum  N aro d o w e?”. W  artyku le  tym  p. Rol­
le obszern ie  m otyw uje sw ój p ro jek t w y b u ­
dow ania  bm achu M uzeum  N arodow ego w  
K rakow ie p rz y  ulicy Potockiego.

Zjazd mikrobiologów i epidemiologów  
polskich. T erm in zjazdu m ikrobjologów  i e- 
pidem jologów , oznaczony p ierw otn ie  na 28 
i 29 m aja b. r., zosta ł przen iesiony  na 2 i 3 
listopada b. r Z jazd odbędzie się w e L w o­
w ie.

Dyrekcja kolei państw ow ych w e L w o­
w ie donosi: Z dniem  1 m aja 1928 urucham ia 
się na linji D rohobycz-T ruskaw iec-Z dró j 
pociąg Nr. 3113, 3114, p rzy  rów noczesnem  
w strzy m an iu  pociągu Nr. 3157,3158. W  zw ią 
zku z p ow yższą  zm ianą ruchu pociągów  od 
dnia 1 m aja  b. r. ku rsow ać będzie bezpośre­
dni w agon K raków -T ruskaw iec  p rzy  po-

Pod jeżdżających  do dw oru  pow itali Ry^ 
dlow ie, p rzy b ran i w  stro je  k rakow sk ie , k ła ­
niając się w  pas. L utek  zam iata ł piórem  
czapki py ł ze stopni m odrzew iow ego  gan­
ku, a z oczu jego s trze la ły  z poza szkieł 
iskierki, św iadczące, że na mój rachunek ta  
p a ra d a  p rzy g o to w an a  została .

Po pow itaniach i uściskach w eszliśm y 
do jasnej izby, zapełnionej in teresu jącym i 
gośćm i. W yciągnęły  się ku mnie silne, sp ra ­
cow ane dłonie kilkunastu w łościan  b rono­
w ickich. T y p y  p rzepyszne, jak b y  z obrazu 
T e tm aje ra  w ycięte . P iast w  P iasta !

R ozm ow a po toczyła  się w artko , najw ię­
cej o p o lityce ; kieliszek przechodził koiejką 
z rąk do rą k ; sy m p aty czn y  nastró j po tęgo­
w a ł się z każdą  chw ilą. K rew niacy pani R y ­
dlow ej nie gardzili boskim  nektarem , goście 
z m iasta  sekundow ali im dzielnie; g ran ica 
m iędzy sukm aną i surdutem  zniknęła bez 
śladu.

Około godz. 10-tej w ieczorem  bronow ic­
kie P ia s ty  od jechały  do domu, pani R ydlo­
w a  z dw ojgiem  dzieci udała  się rów nież na 
spoczynek; zostaliśm y sam i w e czw órkę 
p rzy  stoliku ustaw ionym  w  ogrodzie.

I popłynęła  gaw ęda, podsy can a  w inem  
i czarną  k aw ą ; T arasiew icz, doskonały  re ­
cy ta to r , ciskał w  ogród ustępy  z „K ordjana ’, 
nie zw ażając  na rechot żab i poszczekiw anie 
ikimdjysów w iejskich; R ozw adow ski, pó łg ło ­
sem  deklam ow ał n iedrukow ane nigdy, a 
z p raw dziw ym  talen tem  pisane sa ty ry  w ła ­
snego p ió ra ; R ydel opow iadał z ro z rzew ­
nieniem  o żonie i dzieciach, których pragnął

ciągu Nr. 29, 2013, 1313, 3113 i z pow rotem
p rzy  pociągu 3156, 1216, 20, oraz w agon bez­
pośredni W arszaw a  - L w ów  - T ruskaw iec- 
Zdrój i L w ów -T ruskaw iec-Z dró j p rzy  p o ­
ciągu Nr. 903, 1701, 1302, 3113 i z pow rotem  
p rzy  pociągu 3114, 1301, 1702, 904.

Z ruchu paneuropejskiego. P rzez  ostatn i 
tydzień  baw ił w e L w ow ie p. Acht, referent 
p ra so w y  „Unji Paneuropejsk iej”. O dw iedził 
on tu  szereg  m iarodajnych  osobistości, p rzy ­
chylnie dla idei paneuropejskich  usposobio­
nych, p rzyczem  om aw iał p ro jek t założenia 
w e Lw ow ie lokalnego kom itetu z zadaniem  
podjęcia na tu te jszym  terenie czynnej dz ia­
łalności uśw iadam iającej. P . Acht został 
p rzy ję ty  na specjalnej audjencji p rzez  p. 
W ojew odę D unin-B orkow skiego, k tó ry  dał 
w y raz  sw em u żyw em u zain teresow aniu  dla 
ruchu paneuropejskiego.

Z teatrów poznańskich. W  tych  dniach 
w ystaw iono  w  Poznaniu sztukę St, Ignace­
go W itkiew icza p. t  „M etafizyka dw ugło­
w ego cielęcia” . Sztukę reży se ro w ał E. W ier 
eiński.

Szczęśliw y wybraniec fortuny. W ielka 
prem ja w  sumie 480 ty s. zł. pad ła  na nu­
m er 52.327 (Loterji państw .), co przyniosło  
w łaścicielow i w raz  z w y g ran ą  w  kw ocie 2 
tys. zł. łącznie 402 tys. Zł. Num er ten sp rze­
dano w K rakow ie.

Strajk w Bombaju. 20.000 robotników przę­
dzalniach rozpoczęto strajk.

Trzęsienie ziemi. Oaiegdaj o godz. 9.25 od­
czuto w Vera Cruz silne wstrząśnienie ziemi, 
które wywołało panikę wśród ludności miasta. 
Nikt zi pośród ludności nie padł ofiarą katastrofy, 
która w mieście wywołała ;nieznaczne tylko 
szkody.

Do Pragi przybyła znana tancerka Józefina 
Baker, którai wystąpi tam kilkakrotnie.

Gość amerykański , w Polsce. Przybywa do 
Polski znana prelegentka amerykańska p. Grace 
Morrison Powie. Parni Powie co rok udaje się za­
granicę Stanów Zjednoczonych celem zebrania 
materiałów dla odczytów, które wygłasza w sze­
regu miast amerykańskich. Pani Poole w bieżą­
cym roku wybrała Polskę za cel swych stu- 
djów. .

Prezesem United Staates Steel Corporation
wybrany został dyrektor banków' Morgana To­
masz Lamont.

Adwokaci między sobą. W dniu wczorajszym 
'rozpoczęła się w  Sądzie okręgowym karnym 
rozpraw a, rzucająca duży snop światła na sto­
sunki panujące w paiestrize lwowskiej. Na ławie 
'oskarżonych zasiadł adwokat Dr. Anzelm Lu- 
twak pod zarzutem obrazy cizei, dokonanej na 
osobie adwokata Dra Kibitza. Ten, ostatni mia­
nowicie ogłosił w swoim czasie na lamach pism 
lwowskich płatne wyjaśnienie, w związku ze 
znaną aferą Nowaka, na które odpowiedział Dr. 
Latuak w „DzienmLku Lwowskim" to jest w, je- 
dymem piśmie z całej ówczesnej prasy lwow­
skiej, które płatnego 'wyjaśni,enia nie przyjęło 
Dr. Lutwak zarzucił tata Dr. Kibitzowi autore­
klamę i  korumpowanie opmji publiczne: i sądu. 
Wstępem do epilogu tych wydarzeń była wczo­
rajsza rozprawa pod przewodnictwem s. s. o. 
Góttiingera. w której oskarżonego zastępowali 
Dr. Głuszkiewicz ze Lwowa i Dr. Landa u z Prze­
myśla, oskarżyciela prywatnego zaś Dr. Hail- 
perai. Okazało się, że oskarżony do winy się nie 
poczuwa i zaofiia-riowuje dowód: prawdy na po­
stawione Drowi Kiibitzowi zarzuty. Następnie 
rozwinęła się długa dyskusja, zbaczająca nieraz 
na tory czysto osobiste. Po dłuższej wymianie 
wątpliwych uprzejmości rozprawę odroczono do 
piątku, :w, którym to dniu Trybunał ogłosi swą 
uchwałę, odnośnie do szeregu wniosków obu 
stron.

m ieć tuzin ca ły , w y znaczając  nam  z góry  
kolejkę w  godności ojców  chrzestnych . Snu­
liśm y daw ne w spom nienia z ła w y  szkolnej 
i un iw ersy teck iej; plany, szum ne i dumne, 
na p rzyszłość, a ty lko  księżyc, zaglądając 
po p rzez gałęzie d rzew , p od rw iw ał z tej 
czw órki, k*tórej w  tej chw ili nie obchodził 
św ia t ca ły  ze sw ojem i troskam i i radoś­
ciami.

— Ot, już i w K rakow ie biją dzw ony  — 
szepnął Lutek, ocknąw szy  się z przelotnej 
zadum y.

Spojrzeliśm y na zegarki. Noc m inęła 
dziw nie szybko.

N ieprak tycznym  rom antykiem , ro z rzew ­
niającym  lirykiem , poetą na w sk roś sw oj­
skim  i rodzim ym  pozostał kochany  Lutek do 
zgonu, k tó ry  n ieste ty  nastąp ił za w cześnie. 
L at zaledw ie k ilkanaście m inęło cd  owej 
nocy, jakiej podobnych niewiele w  życiu 
p rzypad ło  mi w  udziale.

T rzej tow arzysze , acz m łodsi odemnie, 
pow ędrow ali tam , skąd  się nie w raca . O sta ­
tni z czw órki, w  dziesiątą rocznicę zgonu 
serdecznego  kolegi i przy jaciela, rzucam  te 
w spom nienia w  św iat, k tó ry  tak  rychło  za ­
pom niał o poecie, co niegdyś rozgrzew ał 
przepięknem  w ezw aniem ;

\Vstań pieśni, wstań z drgających strun 
I dzwoń i dźwięcz;
Przez blask wieczór,nyl złotych łun,
Pr,zez triumfalne luki tęcz 
Płyń w lazurową nieba toń 
I dźwięcz i dzwoń!

Z sali koncertowej.
TRIO KMITA.

Znane zaszczytn ie  z w y stęp ó w  w e 
w szystk ich  niem al m iastach  polskich i 
z „Polskiego R ad ja” — „T rio Km ita”, w y ­
stąpiło  w e Lw ow ie z p ierw szym  koncertem  
w  dniu 14 b. m. w  sali K asyna i Koła Lit.- 
Art. N iestety , nie spotkał się on z itakiem 
zain teresow aniem  publiczności, na jakie za ­
służył, dzięki sw ym  ob iek tyw nym  w alorom  
o d tw ó rczy m ; konkurencja produkującej się 
rów nocześnie w  sah T ea tru  W ielkiego ope­
retk i m urzyńskiej, okaza ła  się nie do p rz e ­
zw yciężenia, sta le  z resz tą  po w ta rza jący  się 
konflikt pom iędzy m uzyką pow ażną, a  sz tu ­
ką m usic-hall’u, ty m  razem  niosącą z sobą 
echa egzofyczności.

N ow y ten  zespół w y k aza ł p rzed ew szy st- 
kiem  ogrom ną pow agę in tencyj a r ty s ty c z ­
nych, p rzejaw iającą się w  doborze p ro g ra ­
mu, gdzie na p ierw sze  m iejsce w ybiło  się 
m onum entalne T rio  C-m oll op. 101 B rahm sa, 
jedna z najpiękniejszych, a zarazem  najtru d ­
niejszych kom pozycyj kam eralnych  m istrza  
niem ieckiego. T rudnościom  tym  sprostali 
w y k o n aw cy  w  zupełności. Duszą zespołu 
jest p, M arja C hrucka-P ohlow a, k tó ra  jako 
abso lw entka lw ow skiego K onserw atorium  
(prof. V. Kurz), a później uczenica słynnego 
A rtura R ubinsteina, z pow odzeniem  w y s tę ­
pow ała  na estradz ie  lw ow skiej jako solistka. 
W ybitna inteligencja m uzyczna, p iękny ton, 
poczucie rytm u, doskonała technika oraz 
subtelne w yczucie  ducha i sty lu  w y k o n y w a ­
nej kom pozycji, p redysponują  ją na re p re ­
zentantkę p a rtu  fortepianow ego w  tr iu ; szko­
da tylko, że w szy stk ie  te  m om enty nie w y ­
sz ły  w  sobotnim  koncerc ie  ia  .'aw w  całej 
pełni w sku tek  bardzo  wadliwej a k u s ty ri 
sali. P a r t  sk rzy p co w y  spo czy w a w  ręku  p. 
Lidji K m itowej, obdarzonej w ielkim  tem pe­
ram entem  a rty s ty czn y m  i św ietną technik), 

#P art w iolonczelow y w  ręku p. B orzakow - 
skiego, k tó ry  dzielnie sekundow ał sw ym  
partnerkorń . N ajw yżej m oże stan ę ła  in te r­
p re tac ja  T ria  D-m oll op. 9. Rachm aninow a, 
dzieła o m elodyce nieco p rzesentym entalizo  
w anej i dość n iew yszukanej harm onice, ale 
o ładnych  efektach b a rw n y ch  w  cz. II., sub­
telnie w y d o b y ty ch  p rzez w ykonaw ców . Na 
zakończenie usłyszeliśm y efektow na R ap- 
sodję op. 33 L. R óżyckiego, k tó rą  złożono 
hołd _ w spółczesnej tw órczości polskiej.

Życząc now em u , polskiem u zespołow i 
pow odzenia w  dalszej p racy  a rty stycznej, 
w y rażam y  nadzieję usłyszen ia  go w kró tce  
ponow nie w e  L w ow ie w  korzystn iejszych  
w arunkach .

Stefania Ł obaczew ska.

TELEGRAMY GAZETY L IW S K IE J
Depesze z nocy.

MINISTER ZALESKI U OJCA ŚW.
R zym , 18 kw ietnia. (PAT). W dniu 

dzisiejszym  P ap ież przy jął na audjencji p ry ­
w atnej M inistra Z aleskiego. R ozm ow a była 
bardzo serdeczna i trw ała 40 m inut. N a­
stępn ie  M inister Zaleski p rzedstaw ił P ap ie ­
żowi sw oją m ałżonkę oraz szefa sw ego se- 
k retarja tu  po litycznego , radcę Szum lakow- 
skiego. O jciec św. podarow ał p. Zaleskiej 
różaniec. P o  audjencji u P apieża M inister 
Zaleski, w tow arzystw ie am basadora Skrzyń­
skiego, złożył w izytę kardynałow i G aspa- 
r ie m u /

MARSZ. DASZYŃSKI W BELWEDERZE.
W arszawa, 18 kw ietnia. (AW). W dniu 

18 bm . o godz. 1-szej udał się do B elw e­
deru m arszałek Sejm u p. D aszyński. M arsz. 
D aszyński p rzy ję ty  zo sta ł przez M arszałka 
P iłsudsk iego  na d łuższej konferencji, na 
k tórej po ruszono  szereg  spraw  zw iązanych 
z inauguracją prac Sejm u po  ferjach św ią­
tecznych . U sta lono  term in, u  k tórym  M ar­
szałek  P iłsudsk i p rzybyć m a na po sied ze ­
nie kom isji budżetow ej dla w ygłoszenia 
expose  w związku z obradam i nad b u d że ­
tem  M inisterstw a Spraw  W ojsk. W konfe­
rencji brał udział przez pew ien czas W ice- 
prem jer Bartek

PRZED POSIEDZENIEM SENATU.
W arszaw a: 18 kw ietnia. (PAT). P o d  

przew odnictw em  m arszałka senatu  S zym ań­
skiego odby ło  się dziś posiedzen ie  p rze­
w odniczących klubów  senackich. Na p o s ie ­
dzeniu tem  rozw ażano kw estję  rozdziału 
przew odnictw  i podziału  m iejsc w kom isjach. 
Spraw y tej o s ta teczn ie .n ie  załatw iono i p o ­
siedzenie odroczono  do środy  25 b. m.

W arszaw a, 18 kw ietnia. (PAT). W dniu 
ju trzejszym  sejm ow a kom isja budżetow a 
p rzystępu je  do dalszych obrad  nad prelim i­
narzem  budżetow ym  na rok 1928/29. Na 
porządku dziennym  budżet Sejmu i Senatu 
oraz bud że t m in isterstw a robó t publicznych.

ROKOW ANIA POLSKO-LITEWSKIE-
W arszaw a, 18 kw ietnia. (AW). 1- 0 ' 

w yjeżdżają do Berlina z ram ionia MSZ. Prj 
H ołów ko i T arnow ski, celem  wzięcia u^zlf 0. 
w posiedzen iu  kom isji techn icznej do r ° k „ 
wań po lsko  litew skich. Zadaniem  tej korrń ] 
je s t ustalenie term inu rozpoczęcia Pr 
trzech kom isji pow ołanych  w Królew0 '̂. 
oraz zakres działania tych  kom isji. Trze 
delegat polski p. Szum lakow ski, k tóry  foV/ 
rzyszy ł M inistrow i Zaleskiem u do Rzy111. ' 
p rzybędzie  do Berlina bezpo śred n io  z Wł°°

DEKOROW ANIE DZIENNIKARZY  
CZECHOSŁOWACKICH.

Praga, 18 kw ietnia. (PAT). P o se ł GfZk 
bow ski udekorow ał dziś nadanym i prze2 
P rezy d en ta  R zeczypospolite j orderam i »*0' 
lonia R e s titu ta “ dziennikarzy czechosłoW 3C’ 
kich: p rezesa  kom ite tu  czech o sło w ack i^  
porozum ienia p rasow ego  Svichovsky’egJ; 
naczelnego  redak to ra  „P rager TageblatU  
Laurina, redak to ra  „N arodni P o litik a“ Hej03!, 
i redak to ra  „C esko S lovenskiej Republik1 
Parne. P o  dekoracji p ode jm ow ał p o se ł GfZ/  
bow ski z m ałżonką dziennikarzy w apa^a 
m entacn  pryw atnych .

POLSKO-PERSKI TRAKTAT H A N D L O ^ j
T eheran, 18 kw ietnia. (PA T) Na P°. 

staw ie zaw artego  n iedaw no w W arsza^ 1 
trak ta tu  po lsko-persk iego  p o d p isan y  tu zA 
sta ł wczoraj p ro toko ł, zaw ierający popra^ 
do art. 6  po lsko -persk iego  trak ta tu  hand*0 
w ego. A rtykuł ten  do tyczy  specjaln ie  sp r3 
celnych. P ro to k o ł ten  p o d p isa ł polski cha°£ 
d ’affaires w T eheranie i k ierow nik p e rs k i^  
m in isterstw a spraw  zagranicznych.

ARESZTOWANIA ŻYDÓW NA LITWIE 
KOWIEŃSKIEJ.

K ow n o, 18 kw ietuia. (PA T). Żyd. A?' 
Telegr. donosi, że policja litew ska d o kob3 . 
w osta tn ich  dniach m asow ych aresz tó w 3 
w śród  robotn ików  żydow skich. W  KoW? 1 
aresztow ano 15-tu robotn ików  żydow ski0" 
po d  zarzutem  należenia do orgazacji koizńjj 
n istycznej. Żyd. Ag. Tel. zapew nia, że wśr°° 
aresztow anych  je s t w ielu takich, którzy  zńr  
ni są jako niekom uniści.

MIĘDZYNARODOWY ZWIĄZEK 
KOLEJOWY.

W arszaw a, 18 kw ietnia. (PA T). D,lia 
23 bm. rozpoczyna w B rukseli obrady  M '?' 
dzynarodow y Zw iązek kolejow y. Przeds*3' 
wiciele Polski b iorą  udział w p ię ciu ko&1' 
sjach, a m ianow icie w kom isji stałej ^ 
ruchu osobow ego  i takiejże kom isji dla 
chu tow arow ego, w sta łe j kom isji wymiam 
taboru , w sta łe j kom isji techn icznej oraz ' 
kom isji specjalnej. Na szczególną uw agę za 
sługuje fakt, że kom isja specjalna zająć 5 _ 
m a zbadaniem  w artości' oraz m ożności z3j 
stosow ania  kom unikacji m ięd zynarodow i 
wynalazku polsk iego , zapro jek tow anego  przeZ 
inżyniera Sokołow skiego, a m ianow icie s3' 
m oczynnego sprzęg ła  w agonow ego, c° 
zw iększa bezp ieczeństw o  pracow ników  ko­
le jo w y c h  przy czynnościach p rze tokow y 0

PRZECIW WOJNIE.
M oskwa, 18 kw ietnia. (PA T). Jak  

nosi rad iostacja m oskiew ska. „Izwiestj3.. 
p iszą : Poniew aż K ellog nie p rzysła ł R °s  ̂
sw ego p ro jek tu  paktu  an tyw ojennego , p rze” 
to  należy przypuszczać, że p ro jek t ten  p )3^  
dop o d o p o d o b n ie  skierow any je s t przeciw 3 
Sow ietom  i stanow i część jak iegoś og° 
nego  w rogiego p ro jek tu  w obec Z w i4z3 
Sow ietów .

B erlin v 18 kw ietnia. (PA T). P ó łu r z ę ^  
wo donoszą, że w U rzędzie spraw  zag°3 
nicznych ukończono rozpatryw anie zał4° _ 
ników  do n o ty  Stanów  Z jednoczonych  AiW 
ryki pó łnocnej w spraw ie pak tu  przecm_ 
w ojennego, doręczonej w ub. tygodn iu  fz? 
dowi R zeszy p rzez am basadora am eryk3’ 
skiego w Berlinie Schurm ana. P ro jek t a” 1 
rykański będzie  p rzedm iotem  obrad  gabinet ' 
k tó ry  w najbliższych dniach odbędzie  SP 
cjalne posiedzen ie  w tej spraw ie.

CHINY NA W ULKANIE.
T o k io , 18 kw ietnia. (PA T). O d b y ł3 * 

m inisterstw ie  spraw zagranicznych kom 
rencja z przedstaw icielam i w ładz wojsk 
wych m a ryna rk i  uznała jednog łośn ie  koń* 
czność w ysłania oddziałów  w ojskow ych 
Szantungu na w ypadek  p ogorszen ia  się SL  
tuacji, lecz stw ierdziła, że natychm iast0 .^  
podejm ow anie akcji nie je s t jeszcze 011 
zbędne. je

O saka, 18 kw ietnia. (PA T). O s v%  
w iadom ości o know aniach kom unistyczny 
z jednej, a o gw ałtach reakcjonistów  z 
giej strony , n iepokoją  pow ażnie o p in R  L), 
bliczną. W N anajam a zam ordow ano w h 
dniach 3 osoby , a 2 ciężko ranione.

Praga, 18 kw ietnia. (PAT). ^ cZuSfc3 
w ieczorem  przybyła  tu  delegacja  francu 
do rokow ań handlow ych z C z e c h o s ł o w a  /



X̂2ić
s9(j rano rozpoczęła  się d y skusja  nad  za-
rQ k o *’ na k tórych  m aB  SN opierać 
«ah Waiba g o spodarcze  w P aryżu . D elegacja 

awi w Pradze  2 do 3 dni 
ty ^ te n y , 18 kw ietnia. (PAT). P angalos 

• w ystosow anem  do dzienników , 
jjj ladcza, że w szystk ie  pogłosk i o rzeko- 
ją»C" p rzygotow aniach  do zam achu, m a­
sa na ceiu przyw rócenie m u w ładzy, 
ą b^ p o d s ta w n e .

%  T rye s t> ^  kw ietnia. (PAT). P rzyby ł tu 
t0 ek Tow. żeg lu g i Polskiej „P o zn ań 11. J e s t  
Po Plerw szy sta tek  polski, k tóry  zaw inął do

Sje- Katowice, 18 kw ietnia. (PAT). Na dzi- 
j J Szem posiedzen iu  Sejm u śląsk iego  przy- 

. został w trzeciem  czytaniu  prelim inarz 
l9 2 8 e t° Wy w ° jew ®^z^wa śląsk iego  na rok

z niałem i ty lko popraw kam i.

D e

G I E Ł D A  L W O W S K A  środa IS kwietnia 1928.

ępesze przedpołudniowe.

POGŁOSKI, 
ty Warszawa, 19 kw ietnia. (AW). P o  p o ­
łę M inistra spraw  zagranicznych p. Za-
r kiego z R zym u, co nastąp i ju tro  w ieczo- 
SjP’ zadecydow ana ma być osta teczn ie  

awa obsadzen ia  w akującej od kilku mie-
■ 'fy  placów ki w’ H elsingforsie.

to  ma być m ianow any
Na stano  

dyrek to r de-SJ° -  -  -p Iań ientu  adm inistracy jnego  Min. Sp. Zagr. 
^‘ M atuszew ski. Na opróżnione stanow isko 
k j l jd e p .  adm . M. S. Z. w ysuw ana je s i 

ty d a tu ra  radcy  Szum lakow skiego.

PL A N  INW ESTYCYJNY, 
ty. .Warszawa, 19 kw ietnia. (AW ). Roko- 

■'iąJVa pożyczkow e pom iędzy  p rzedstaw icie- 
d  J R ządu po lsk iego  a przybyłym i repre- 
ha- ant ami  am erykańsk iego  konsorcjum  fi- 
, ńsow ego L ipincodem , B enardem  i Calla- 

p rzep row adzone  są w dalszym  ciągu, 
p C£0raJ w ieczorem  dyr. dep. obr. p ien. 
t ^  ński odby ł d łuższą konferencję  z 
n  czoznaw cą am erykańskim  przy Banku 
5i» . im P' D ew eym . O m aw iane by ły  m oż- 
„ ,°ści realizacji rządow ego planu inw esty-
yjnego.

STYPENDJA. 
u . W arszaw a, 19 kw ietnia. (AW). Na osta- 
Tq ni posiedzen iu  m ag istra tu  w arszaw skiego 

opatrywany by ł s ta tu t s typend jów  miej- 
dla s tu d e n tó w  w yższych uczelni w 

ty°*icy. O gółem  przyznano  20 stypend jów  
^ W y so k o śc i 1-500 zł. rocznie  każde. Z te- 
^  un iw ersy te t p rzy p ad ło  9 stypend jów , 
ri] Politechnikę 5, na W yższą Szkołę Han- 
Si°^’ą 3, zaś na Szkołę G łów. G osp . W iej- 

Państw - In sty tu t D en tyst. i Szkołę 
jj JPk Pięknych po  jednem  stypend jum . Po- 
<j ń to jed n o  stypend jum  przyznano  dla wy- 
SK?atu budow y okrętów  P o litechnik i G dań- 
0 'ej- z tern zastrzeżen iem , iż ub iegać się 
ty ńte będą  m ogli jedyn ie  s tudenc i narodo- 

Sci polskiej. P rzyznaw ać s typend ja  po- 
HyC2ególnym  stu d en to m  będą 
Ijg a uczelni,

Sa m iejska

KATEGORJE: Wart.
nom.

Ostatnia
dywidenda

Płacą
zł,

Żądają
zł.

1. Papiery państwowe.
5% Państw, poź. Konw. 
8% P. zł. z r. 1925 w zł. 
8% 1 zast. Państ. B. Roln.

zł 100 
zł 100 

doi. 100

—
—*— -  •—

II. Listy zastawne.
(bez kuponu bież.)

8% Banku hip. akc. doi. 
47s70 Akc. Banku hip. 
4% Akc. Banku hip. 
47370 Bk. kred. z gal. 
47,70 Banku, Malop. 
47„7o Bi;, hip. zeinel. 
472% Pol. Bk. kraj.
4% Pol. Bk. kraj.
4% Tow. kred. ziem. 
47//0 Tow. kred. ziem. 
8% Tow. kred. ziem. doi.

doi. 100
zł 100 
zł 100 ) skonwert.

— —

przedwoj. 
za 1000K — — —
zł 100 
zł 100 
zł i 00 

zł 100 
doi. 100

|  skonwert. 
|  skonwert. —

III. Gbligi.
(bez kuponu bież.)

47*Y„ Komun. P. Bk. kraj. 
4% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Kolej. lok. P. Bk. kr.

zł 100 
zł 100 

1000 kor.
|  skonwert.

IV. Akcje.
a) B a n k o w e :

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy «- 
Rolniczy S. A. , - 
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp. Zarobić.

Kwota | Płatna

zł 100
m 280 
m 280 
A  25 

* zł 100 
m 1000 
m 280 
m 280 
zł 100

zł 6 

0-05

5%
4-00

U- 
[> 

u~*
« 

1 
i 

1 
i 

II ^

— —

GIEŁDA PIENIĘŻNA z 19 kwietnia 1928.

Transakcje
b) H a n d l o w e .

„Tehate* Tow. akc.
c) P r z e m y s ł o w e :

Agrohemia f. szt. naw. 
Browary lwowskie 
Chodorów Tow. Akc. 

Chybie* fabryka cukru 
Ćmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Gafota fabr. obuwia 
Galicja Rafin. nafty 
„Gazoli ia prz. wiert. 
Gazy wschodnie*
Górka fabr. cementu 
„Gródek* Pom. elektr. 
Karpalit zakłady litogr. 
Krakus f. wódek Kraków 
Niemojowski fab. pap. 
„Nifrat" Zakłady chem. 
OikosS.A. dla prz. drz. 
Orthwein, Karasiński 
Parowozy S. A. b. m. 
Pezet Pow. Zakł. bud. 
Pocisk zakl. amun.
Pi tska Nafta prz. wiertn. 
Pol. Tow. Budów.
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. suk..a 
Siersza górn. zakłady 
Spółka Akc. Wydawnicza 
„Strem* Zakł. chem. 
Tepege górnicze Zakłady 
Tesp. Tow. ekspl. soli 
Trzebinia fabr. maszyn 
Ursus fabr. motorów 
Wild i Ska
Zieleniewski fabr. maszyn 
Funty szt.
Szylingi aust.

w ładze da- 
w yp ła ty  usku teczn iać  będzie

X ostatnief chwili.
^ K a d y  k o m i s j i  b u d ż e t o w e j  s e j m u
/  W arszaw a, 19 (kwietnia. (Te!, w?.), 

niedyspozycji Prezesa, (Rady M i­
rów, Mimiiśfcrai S p raw  w ojskow ych , M ar-

P iłsudskiego  om ów ienie budżetu
.'•sten

Mi-
j. w s tw a  S p raw  ,W ojskow ych  ma komisji 

S ejm u zostało  chw ilow o odro- 
.ty^:tłe- W  ,dln*iui dzisiejszym  kom isja  budźeto- 
•1 ty ob radow ać będlzie nad  budżetem  Sejm u 

^ a i t u  j  M inisterstw a iRotoót Publicznych.

p r z e d  p r z y b y c i e m  k r ó l a  
AFGANISTANU.

W arszaw a, 19 kw ietn ia. (Teł. w ł.). Dziś 
d o  W a rsz a w y  poseł Afganistanu

jr^Tb^n-Ohaai'. k tó ry  n a tychm iast p o  pirzy- 
*e naw iąże k o n tak t z M inisterstw em  

Z agranicznych i kancelarią  cyw ilną 
- w 31 Rrezyden.ta R zeczypospolitej, w  spra- 
Aijja Ceremoinjałui p rzy jęc ia  w  Polsce króla

ty ,

ÓWlENIE ROKOWAŃ Z CZECHO­
SŁOWACJĄ W SPRAW IE CEŁ.

W 19 kw ietn ia . (Tel. w ł.).

2JVVNi£,

że w sku tek  ferii św ią tecznych  roko- 
la oe'kie m iędzy  P o  lską a  Q zecho słow a- 

^ 6„ ^ z;nit>wione będą niebaw em . D elegacja 
^ ^ '^ w a c k a  d ć  ty ch  rokow ań przybyła 
fą,i .Hir,. W arszaw y .

-JSZEN1E SIE BEZROBOTNYCH  
w  W POLSCE.

tą  be .3 rszaw a’ łń  kw ietnia. (Tel. w ł.) Licz- 
róje„, Zr°bo tnych  na te ren ie  całej Polski za- 
lUąr ., r ° ^ a n y c h  w  P . U. P . P . w  dniu 3 !-go 
W .  W ynosiła 137.676, a w ra z  z W oje- 
''VhąiVXVem Śląskiem 211.603 osób. W poró- 
He ^ 1|J 2e stanem  z dnia 3 m arca, bezroho- 

'°&ob Cab'm  kraju  zm niejszyło się o 10.906

Ruch w iakcjach mały.
Naogół brak zainteresowania.
Akcje Tespów poszukiwane.
Tendencja utrzymana,

GIEŁDA ZBOŻOWA z 19 kwietnia 1928.
Dzisiaj (nastąpiła dalsza zwyżka cen zboża 

i mąki pszennej.
Popyt za pszenicą i pwsem przy minimalnej 

podaży.
Tendencja zwyżkowa.
Usposobienie silne.

Lwów, dnia 18 kwietnia 1928.
Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr, 

59 50—60 50. Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 730— 
740 gr, 57'75—58‘75. Żyto małopolskie ex 1927 690 
gr. 50 75- 51-25 Jęczmień małopolski browarniany 
670 gr. 47'00-~48 00. Jęczmień małop. przemiałowy 
640 gr. 4350—44-50. Jęczmień małop. pastewny 
600—610 gr. 35-25—36'25. Owies małopolski ex 1927 
450 gr. 40 C0—4100. Kukurudza rumuńska 42-75—
43-25. Ziemniaki przemysłowe —‘-----•—. Fasola
biała 60 00-6500. Fasola kolorowa 48-00 —50-00. 
Fasola krasa 60 00—65 00. Groch '/2 Yictoric 63 00— 
68-00. Groch polny 52 00—57'00, Bobik 38 00—39 00.
Mieszanka pastewna w ziarnie -  ■--------- . Wyka
32-00—37-00. Siano słodkie krajowe prasowane 9-00— 
10 00. Słonia prasowana 4-75—5-25. Hreczka 53-25— 
54-25. Len 71-25—73-25. Łubin niebieski 24-75—2575. 
Rze ;aK zimy ex 1927 71 00—73 00. Mąka pszenn. 
40°/, 94‘00 -  95'00. Mąka pszenna 50% 84-U0—85-00 
Mąka żytnia 65% 7600—77-00 Grysik kukurudziany 
66-00—69 00. Mąką kukurudzian.i 52-50—54-50. Otrę­
by żytnie hctto bez worka 32-75—32'25. Otręby 
pszenne netto bez worka 31-00—31-50. Kasza hre- 
czana 50% calówek 50% poiówek 96-50—98-50. 
Kasza jaglana 90-50—94 50. Kasza jęczmie ma66 50— 
68 50. Pęcak 64-00-65'00. Proso krajowe 52-25— 
54-25. Makuchy lniane 49 00—50 00 Koniczyna czer­
wona krajowa naturalna 190‘OG—220-00. Mak nie- 
bieski 90-00—110-00. Mak siwy 75-00 —90-00.
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 1-70—1-80" Gzę 
stochowianka 75 kg. za sztukę 1*65—1*70. Worki 
używane dobre, za sztukę 1"50—T60.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 18 kwietnia 1928.

Dolary St. Zje.dnoczon. 8"89% 8'G11/2 8'87Va
Franki franc. — ‘— —'— —‘—
Kopenhaga —"— —'— '  —’
Sztokholm —"— —'— —‘—
Belgia —  —
Hoiandja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy
5% pożyczka konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61-50 
pożyczka kolejowa -  *— 104-J0 103-30 
dolarówka — —■— 88 00 
8% listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94 00
8% listy zastawne Banku Rolnego 94*00
8“'0 oblig. komun. Banku Gosp, Krajów. 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 18 kwietnia 1928.

Lilpop Rau 45 00
Modrzejów 49-50-4975 
Norblin 197-50
Ostrowiec Ser. A. 122-50 

Ser. B. 108 50-108-75 
Pocisk 12-75-13-25 
Rudzki 57-25
Starachow ice 66-5U-67-75 
Ursus 1175—12
Zawiercie 33'50-34 00 
Bobkowski 19-25—19-50 
Haberbusch 183-00 
Spirytus 39-50

g iełd a  w ie d e ń sk a .

Wiedeń, dnia 18 kwietnia 1928.

43-53-4 43-64 43-42
8-90 8-92 888

35-12 35 21 35-03
26-41-50 26-48 26-35

171-86 172-29 171-43
125-45 125-76 12514
47 09 47-21 46-97

Amsterdam
Belgrad 
Berlin 
Bruksela 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Madryt 
MedjJan 
N. Jork 
Paryż 
Pr?rga 
Sofja
Sztokholm 
Warszawa 
Zurycn
Amerykańskie
Bułgarskie
Niemieckie
Francuskie
Włdskie
Jugosłowiańskie
Polskie
Czeskie
Węgierskie
Szwajcarskie
Angielskie
Holenderskie
Rumuńs Kie
Belgijskie
Renta majowa
Renta lutowa
Renta koronowa
Dunaj S. Adria
Tureckie

286-23 Bankveretn 2890
12-491/* Bodenkredit 11630

169-62 Kreditanstalt 63-45
99-10 Anglobank 29 50

12395 Hipoteczny 77 —
4 14 5 Kompas 0-89

190-30 Landerbank 25 75
34-65»/* Merkury 25-08

119-10 Unionbank —•—
37-477. Obrotowy —•—

709-35 Kolej północna 10-45
27-93 Zivnosteńska —•—

21013/* 
5-10-87,

Czerniowce —•—
Austr. kol. p. 27-52

196-50 Kolej p iłudn. 14-25
79-54-79-82 Goleszów

136-73 Cement — • —

707-20 browary
— •— Alpiny 41-10

169-40 Berg u, Hutten 733 00
— •— Krupp 11-77
— -— Poldi Hutte — ■—
— -— Prager Eisen — -—
— • — Rima 13250
29 987, Skoda — •—

123 85 Siersza — •—
!3o-40 Silesia 0 17

— • _ Zieleniewski 16 30
— ■— Apollo — •—
— •— Fanto 6-50

Karpaty 29 00
0-57 Galicja 6700

o - - Nafta *—
— -— Schodnica — ■—
_ • — Rakszawa

Bank Małop. 015

GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, dnia 19 kwietnia 1928.

Bank Dysk.
Bank Pol.
Bank Pzem
Bank Zachodni
Bank Z w. Sp.Zar.
Spiess
Chodorów
Częstcciee
Gosławice
Warsz. cuk. 
Fi lej 
Węgiel
Nobel 
Cegielski

129-00
152

10500
3800
89-50

162-50
15100
67-00

68-71
79-50-80-25 

58-00 
95-94-50-94-75 

41-25-41 75 
51-50

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 16 kwietnia 1928.

Bank Polski 150 50 Górka 97 00
Tohan 13 40 Siersza d. 5Z75-5475
Pharma 670-6-80 Mydło 8-25
Zieleniewski 166 Chybie 5-00
Pocisk 2 05

Paryż
Londyn
Nowy Jork
BeLgja
Włochy
Hiszpanja
Hoiandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Pragę
Warszawa
Budapeszt
Białogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helsingfors 
Buenos Aires

Otwarde Zamknięcie
20-433/, 20-427,
25-33 25*327,
5-18-68 5*18*65

72-46 72*45
27-38 27*37
87-10 86-25

209-30 20930
12400 124 00
73-00 73 00

139-30 139-30
138-85 138-85
139-25 139-177,

3*747, 3*74
15-377, 15-37

58-20 5815
90-60 90 60
9-137, 9*13 V,
6-87 6*827,
266 2-65%
3*25 3*24

1308 13*08

GIEŁDA PARYSKA.

Paryż, dnia 19 kwietnia 1928.

Londyn 
N. Jork 
Belg ja 
Wiochy 
Szwajcarja

12402 
25-39 

354-75 
134 05 
489-50

Hoiandja 
Praga 
Rumun ja 
Niemcy 
Wiedeń

1024-50
75-30
15-85

60700
35600

N, Jork 
Hoiandja 
Francja 
B i lg ja 
Włochy

UlELDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 19 kwietnia 1928.

488-75 Niemcy 
12-10-31 Szwajcarja 

124-02 Praga 
34-96-5 Wiedeń 
92-57 Warszawa

20-42-5
25-33-3

164-75
34-72
43-51

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

Wart.
nom.

Ostatnia
dywidenda

m 1000 0*20

m 500
zł 100 12*00
zł 100 16*00
m 100C ---
m 1000 --

— 003
m 140 0*04
m 14C
zł 20 4*00
m 1000 1-00
m 140
10 zł. ._
m 140 0-20
m 280 0*20
zł 100 0*08

zł 100 4*00
m 500 —
zł 25 2-50
zł 25 —
m 350 —
m 500 —
m 500 0*10 |
m 10000 —
zł 30 —
m 140 —
zł 10 —
m 540 0*275
m 700 0-20
Zł 25 2*50
m 140
m 500 _
m 500
m 1000 1*25

2/i 28
* 27

'7 „  27 
7,_27

7» 27

,3/5 27 

V, 27

Płacą
zŁ

Żąuają
zł.

Transakcje

31 70 
23 25

38 "50

25-75 26-25 2600

Za

« /, 27 

% 27

7. 26

N A D E S Ł A N E .
rubrykę tę Redakcja nie odpowiada.

32 30 
23-75

4000

32 00 
23 50

39-50

OBWIESZCZENIE.
0 rejestracji pretensyj do Piotrogrouzkiego 
T ow arzystw a Ubezpieczeń oraz T ow arzy­

stwa Ubezpieczeń „Życie”.

Z arząd  P a ń s tw o w y  nad: rosyjsikiemi to­
w arzy stw am i ubezpieczeń, prowadizącem i 
dfciiały życiow e, przystępu je  do .rejestracji 
pretensji1 do. P io trogrodzkiego  T o w a rz y s tw a  
U bezpieczeń o raz  T ow arzystw a: U bezpie­
czeń „Ż ycie” zarów no z, ty tu łu  um ów  ubez­
pieczeń ina życie ja;k i z  innych ty tu łów .

R ejestracja  odbyw ać się będzie w  cza- 
si-e od 1 maja do 31 października 1928 r. w, 
b iurze  Z arządu  P ań stw o w eg o  p rz y  uli-cy 
Bodiuenai 6  I. :p. codiziennie od! godiziny 5 do 8  
popołudniu z, w yją tk iem  niedziel i św ią t.

O ite  chodź* o pre tensje  z  ty tu łu  um ów  
ubezpieczeń na życie, kiażdty* zg łasza jący  te 
p retensje  w inien w ypełn ić  d ru k o w an y  fo r­
m ularz, -który' będzie d o sta rczo n y  bezpłatn ie,
1 d o łączy ć  do niego, odpis dokum entu  ubez­
p ieczeniow ego (polisy, św iadectw a d ep o zy ­
tow ego  i  t. p.) lub innego dtofcumeutu uiz.asa- 
dniającegO' roszczenie  oiraiz odpiis (kwitu z  o- 
s ta tn io  opłaconej składki. P rz y  re je strac ji 
na leży  okazać  oryg inały  p o w y ższy ch  doku­
m entów  o raz  dow ód  obiyw atelstw a.

Dla zg łoszen ia  .pretensyj -z innych ty tu ­
łów  nie są przypisane- żad n e  form ularze, na­
leży  je jednak zg łaszać  zaw sze  n a  piśm ie, 
w  k tó rem  na leży  dokład tóe ok reślić  ty tu ł 
o raz  w y so k o ść  p retensji. D o pism a do łączyć  
na leży  oryg inały  i  odpisy  dokum entów , uza­
sadn ia jących  te p re tensje1, o ra z  dow ód  oby­
w ate ls tw a .

Z g łasza jący  otrzym a zaśw iadczenie  o 
z a r e j e s tro w a  nitt p.r etensji.

P re ten s je  m ogą b y ć  zigłasizane rów nież 
p o cz tą  i w  tym  w y p ad k u  na leży  nadsy łać  
Z arządow i o ryg inały  i odpisy  w y  m ieniony ch 
■wyżej doikumentów. D ołączyć  na leży  ró w ­
nież znaczki pocz tow e .na odpow iedź i -zwrot 
nadesłanych  -oryginałów.

Form ularze re jestracy jne  o trzym ać mo­
żna : *w W arszaw ie  w  biurze Z arządu  P ań ­
stw o w eg o  ul. Bodttenai 6 I. p. o raz  w  W ilnie 
u  intendanita Izb y  S karbow ej p. Zygm unta 
Konidlrackiego, ul. W ielka  Pohulanka 10.

Z głoszenia  pocz tą  na leży  k ierow ać pod 
adresem : Z arząd ca  P ań stw ó w y  nad rosy-j- 
skiemi to w arzy stw am i ubezpieczeń pro w a­
dzące rni d z ia ły  życiow e S tanisław  Z iółkow ­
ski, W a rsz a w a , R ym arska  3 pokój Nr. 85.

Jednocześnie Zarząd P a ń s tw o w y  p rzy ­
pom ina, że zgodnie z obw ieszczeniem  zam ie- 
szicziomem wr prasie w  styczniu 1928 r . te r ­
min. zgłaszania, p retensy j do T o w a rz y s tw a  
U bezpieczeń „R osja’* u p ły w a  iz dniem  30 
c z e rw c a  1928 r, W term inie tym  m ogą być 
zg łaszane  p retensje .d!o teg o  T o w a rz y s tw a  
zaró w n o  z  ty tu łu  um ów  ubezpieczeń na. ż y ­
cie jak ,i z innych ty tu łó w  na w arunkach  
w y żej w ym ienionych. 3523

(—) Ziółkowski
Z arządca  p a ń s tw o w y  nad  rosyjskjenu 
to w arzy stw am i ubezpieczeń p ro w a­

dzącemu1 dlziały życiow e.



i
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ifij- •V'
Ogłoszenia urzędo w e.

ści należą następujące przynależności, budynek 
parterowy, szopa -drewniana, budynek 1 piętro­
wy, budynek fabryczny, piece murowane, hala 
fabryczna, stajenka murowania, maszyny i narzę­
dzia oszacowane na 9.104.90 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. ,3518

Sąd -powiatowy, Oddział III.
Kraków - Podgórze, dnia 20 marca 1928.
E. 4670/2.7. Edykt licytacyjny. Dnia. 10 maja 

1928 godzina -10 przedpoł. odbędizi-e się w podpi­
sanym Sądzie biuro Nr. 51 licytacja realności 
-wbl. 1492 gminy W-ojutydze wartości szacunko- 
-wej 813 zł. Najniższa -oferta wynosi 542 zł Poni­
żej najniższej oferiy sprzedaż nie nastąpi. 3521 

Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 27 lutego 1928.
E. 818/27. Edykt licytacyjny. iDinia 18 maja 

1928 odbędzie -się licytacja realności wlil. 610 
gm. Męcina Se-bastyatna Dudritza -własna, Gena 
-szacunkowa wynosi 6100 zł. najniższa ofe-rta 
4900 zł. Warunki licytacyjne -i dokum-enta1 można 
przejrzeć w tut. Sądzie. 3519

Sąd powiatowy. Oddział II.
Limanowa, drnila 12 kwietnia 1928.
E. 1727/27. Edykt licytacyjny. Dnia 15, maja 

1928 r. godz. 9-ta odbędzie się licytacja realno­
ści -wti-1. 257, 502, 687 -i połowy will. 690 gm. Uher­
ce, .parcela -budowlana, rola, łąki obszaru 1 ha 84 
ar. 35 m2 wartości1 4.166.81 -zł., najniższa oferta 
24)85 zł. 02 g,r. Rratwa wobec których niniejsza 
Licytacja byłaby niedopuszczalna', .zgłosić najpó­
źniej na terminie przed licytacją. 3520

Sąd Lds-ko, 27 marca 1928 -r.
E. 684/27/4. Edykt licytacyjny. Na -wniosek 

Stefana, Łysiaka w  Uhnowie odbędzie s-ię dnia 
14 maja 1928 o -godz. 9 przedpol. w tut. Sądzie 
biuro Nr. 9 iicy-tacja 1/16 i 1/96 części reątoości 
o-bj. whl. 117 gm. kat. Karów. Nieruchomość po­
wyższa oceniona jest na 536 zł. 14 gr., najniż­
sza oferta wynosi 357 zł. 42 gr. Pbniżej najniż­
szej oferty sprzedaż atii-e nastąpi. 3534

Sąd powiatowy, Oddział HI.
Uhnów, dnia 12 -marca1 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
G. 71/28. Edykt, Przeciw Bronisławie Bajor- 

k-owej -w Siedliskach, Agacie Szark-oiwfoz, Lu­
dwice /Siza-rko-wic-z, Antomiem-u Sizar-kowiczowi, 
niewiadomym z  miejsca pobytu Józefowi Recz- 
kowi, Tekli z Reczków Bieńkowskiej, M-arjanuie 
z Reczkó-w Pieprzyckiej i nieobjętej masie spad­
kowej po śp. W-ojcie-chu Reczku z  Lichwina .wnie­
sionym został d-o Sądu powiatowego w Tucho­
wie pozew przez Marjamnę Reczk-o-wą -w Lichwi- 
nie o uznanie prawa własności- % -realności wbl. 
235 -gm. Lichwin i  o zniesienie -współwłasności 
powyższej realn-ości. Na -podstaw-ie tego pozw-u
- wyznaczono mstną rozprawę na dzień 14 maja 
1928 g-od-z. 9 rano w tutejszym Sądzie, biuro 
Nr. 2. Ce-lem strzeżenia praw- Józefa Reeizka, 
Taklit z Reczków Bieńkowskiej Marianny z Re­
czków Pieprzyckiej i nieobjętej masy spadkowej 
po śp. Wojciechu Reczku -ustanawia się Dr. - .Ju­
le Ó'b a Jani-gę adwokata w Tuchowie kuratorem. 
Teniże kurator zastępować -będzie pozwanych w 
ich sprawie i na ich koszt ii niebezpieczeństwo, 
dopóki silę ani w Sądzie nie -zgłoszą, lub pełino- 
m-acnika nie zamianują. 3522

Sąd -powiatowy, Oddział II.
Tu-chó-w, dniia 16 kwietnia 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
■S, 3/28. Edykt konkursowy. Otwarcie kon­

kursu do majątku Markusa Sperbera handlarza 
gotowych ubr-a-ń i kapeluszy w Kałuszu. Komi­
sarz konkursowy S. S. O. Jan Schindler -w Sta- 
sławowie. Zarządca masy adw. Dr. Michał Wo- 
ro-bec w Kałuszu. Pierwsze zgromadzenie wie­
rzycieli w wymienianym Sądzie Nr. 88 dnia 19 
kwietnia 1928 12.30 po południu. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 8 maja 192S. Au­
diencja rozpioznawcza w tymże Sądzie d-nia 22 
maja 1928 godzina 12.30 -popołudniu. 3507

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 6 kwietnia 1928.
S. 2/28. Edykt konkursowy. O,warcie kon­

kursu do- majątku Hermana Berk-owlcza kupca 
towarów blawatn-ych -w Kałuszu. Komisarz kon­
kursowy S. S. O. J-an Schindler w Stanisławowie. 
Zar-ządcia masy adw. Dr. Michał Woirobec w Ka­
łuszu. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w wy­
mienionym Sądzie dnia 19 kwietnia 1928 12.30 
po południu Nr. 88. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 8 maja 1928. Audjen-cja rozpo­
znawcza dnia- 22 maja 1928 godzina 12.30 po 
południu. 3508

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 6 kwietnia 1928,
Sa. 9/28. Edykt ugodowy. O-twarcie postę­

powania ugodowego- do majątku Abrahama 
S-chreier-a kupca i spółwłaści-ci-ela realn-ości w 
Nadwornie. Komisarz ugodowy S. S. O. Jan 
Schindler w Stanisławowie. Zarządca ugodowy 
Eliasz R-otstein kupiec w N-a-d-wórme. Audiencja 
d-o -zawarcia ugody w wymienianym Sądzie dnia 
15 maja 1928 godzina 11 przedpołudniem biuro 
Nr. 88. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 1 maja 1928. 3509

Sąd1 otoręg-owy. ■
Stanisławów, 3 -kwietnia 1928.
Sa. 35/28/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 

stępow-an-ia ug-odow-eg-o do majątku Franciszka 
Łęckiego dzierżawcy Kaśyirna Oficerskiego we 
Lwowie Fredry 1. Komisarz ugodowy Dr. Zy­
gmunt Hahłi sędzia Sądu okręgow. Cywilnego we 
Lwowie. Zar-ząd-ca ugod-owy Dr. Łucjan Mi-l-d- 
wu-rm adwokat we Lwowie Kraszewskiego 7. 
Audje-ncja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sąd-zie biuro Nr. 18 d-nia 11 czerwca 1928 o god-z. 
U przedpol. Czas-oikres d-o zgłoszenia wierzytel­
ności do 28 maja 1928. 3514

Sąd ok-ręg-o-wy cywilny Oddział VII. 
Lwów, d-nia 17 kwietnia' 1928.
Sa. 11/28/1. Do majątku Maurycego Fertiga

- i Heleny Ferti-g z Nowego Sącz-a- otwarto po-stę- 
parc. gr. lk. 1174. Wartość szacunkowa 137.734.40 powanie ug-odow-e. Ustanowi-onio-: Komisarzem u- 
zł Najniższa oferta 68867.20 zł., do tej realno- godowym Sędziego okręgowego Tadeusza Łoba-

Nc. I. 1G&1/27/2. Umorzenie weksla. Na wnio­
sek firmy Edward' Klein i Ska. w Warszawie 
ulica Okopowa- 55 zarządza się postępowanie ce­
lem umorzenia niżej oznaczonego weksla, który 
miał zaginąć. W zywa się posiadacza tego wek­
sla, aby weksel ten, do dni- 60. licząc od dnia 
płatności tj. do dnia l marca 1928, przedłożył 
Podpisanemu Sądowi, w- razie przeciwnym po 
upływie tego terminu uzna- Sąd weksel za umo­
rzony i bez.-znaczenia. Weksel jest z daty Kra­
ków- 2 -wr-ześnia 1927 na 97 zł opiewający, dnia 
1 stycznia 1928 płatny, a  przez Dawida Nato- 
wicza w Nowym Targu na zlecenie. Piinkusa 
Bernsteina akceptowany, or-az przez B. F-inkel- 
sztajna, D. Kirszbauma, M. Kirszemcw-ajga. N. 
Horowicza, Fabrykę Garb-ar. „Praca11 Ska. z o-gr. 
odp. w Radomiu, -i firmę Kórrigsberg i Cymerman 
żyrowany. 3513

Sąd- powiatowy w Nowym Targu.

F I R M Y .
. Firm. 266/27/337. Stow. III. 2. Likwidacja 

spółdzielni. Wpisano -w rejestrze a-la spółdzielni 
dnia 31 grudnia 1927 -przy firmie: „Spółka osz­
czędności i: pożyczek — sto-w. zar. z n-ieogr po- 
ręką w Peczen-iży.nie11. Tus. uchwałą z dnia 22 
października 1927 firm. 266/27/337, Stow III. 2. 
została spółdzielnia rozwiązaną i wstąpiła w stan 
likwidacji. Likwidator: Dr. Bazyli Makowski,
■otarjusz w  Peczeniżymie. Podpis firmy. Likwi­
dator dołączy do firmy likwidacyjnej swój pod­
pis. Brzmienie firmy likwidacyjnej: „Spółka osz­
czędności i pożyczek — stow. za-rej. z nieo.gr. 
poręką w -Pe-Cfceniżynie‘‘ w -likwidacji. Data wpi­
su: 31 grudnia 1927. 3478 3

Sąd okręgowy jako handlowy.
Kołomyja, dnia 31 grudnia 1927.
-Firm. 241/27. S-tow. II. 50. Na podstawie u- 

chwały z 29 października 1927 Firm. 241/27 jest 
„Exportowy i: Komisowy Zakład Kredytowy dla 
Handlu i Rołni-ctwa“ stowarzyszenie z ograniezo- 
■ą poręką w Kołomyj! w likwidacji. Likwidato- 
roiwie: Zygmunt Breier i Mendel Bucihweitz w 
K-ołoimyji. Likwidatorowie dołączą do firmy li­
kwidacyjnej swoje podpisy. 3479

Sąd okręgowy.
Kołomyja, dnia 31 grudnia 1927.
Firm. 22/28. A 451. Dnia 26 marca 1928 wpi­

sano do- rejestru handlowego dla firm pojedyn­
czych następującą firmę: Brzmienie firmy: “Fei- 
wel Taub eksport jaj w Dębicy*1. Siedziba firmy: 
Dębica. Przedmiot przedsiębiorstwa: handel ja­
jami. Posiadacz firmy: Feiwel Taub w Dębicy. 
Prokurę -otrzymał: Mendel Taub kupiec w Dę­
bicy. 3517

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 17 marca 1928.

K U R A T E L E .
L. 1/28/3. Uchwala. P. Henryka Jankę, liczą­

cego lat 31 obrz. rzym. kat. właściciela dóbr w 
Hoszanach, pozbawia się częściowo własnowol- 
nośći z powodu marnotrawstwa. Doradcą jego 
-ustanawia s-ię p. Józefa Smiałowskieg-o, właści­
ciela dóbr w Stojańcach. 3394

Sąd- powiatowy, Oddział V.
Rudki, dni-a 10 marca 1928.

L I C Y T A C J E
E. II-I. 1789/27. Edykt licytacyjny. Dnia 31 

maja 1928 o godzinie 11 rano odbędzie się w tu­
tejszym Sądzie w sali Nr. III. licytacja realności 
■whl. 1830/11. ks. gr. gm. Lwowa stano-w-iącej dom 
jednopiętrowy położony przy ul. Kętrzyńskiego 
58. Wartość szacunkowa- sprzedać się mającej 
nieruchomości z przyn-ależnościami wynosi 64.471 
zł., najniższa oferta 32.235 zł. 50 gr. Roszczenia 
które powyższą licytację czyniłyby niedopusz­
czalną należy zgłosić w Sądzie najpóźniej na ter­
minie licytacyjnym przed rozpoczęciem -licytacji 
ileż o w przeciwnym razie roszczenia te na nie­
korzyść nabywcy w dobrej wierze odnośnie do 
tej realności -uwzględnionem by być nie mogło. 
Dalsze szczegóły są zawarte w edykcie licyta­
cyjnym umieszczonym ua tablicy sądowej tut. 
Sądu. 3393

Sąd powiatowy S. I. Oddział III.
Lwów, dnia 19 marca 1928.
E. XXVI. 683K/27/8. Edykt lilcyta-cyjn oraz 

wezw-ani-e do -zgłoszenia wierzytelności. Na -wnio­
sek Rubina Schre-i-era w Drohobyczu, jako stro­
ny egzekwującej -odbędzie się dnia 18 maja 1928 
o- godz. 9 przedpol. w biurze Nr. 81 na zasadzie 
o-becnie zatwierdzonych warunków licytacja na­
stępujących realności: -księga gruntowa Hubicze 
wid. 785, Sian-ożęć składająca się z pgrt. 2961/2 
i 2962/2 wartość szacunkowa 1243 zł. 20 gr.. naj­
niższa oferta 828 zł. 80 gr. Poniżej najniższej o- 
ferty sprzedaż nie nastąpi. 3512

Sąd- powiatowy, Oddział XXVI.
Drohobycz, dnia 20 marca 1928.
E. VIII- 8484/27/10. Edykt licytacyjny. Dnia 

30 maja 1928 o godzinie 1 I-tej odbędzie się w 
biur-ze Nr. 78 licyta-cja: a) 1/4 części whl. 1779 
ks. Tustan-o-wice, tworzącej realność budowlaną 
przy drodze Tustanowiice-Dr-ohobyciz z budynka­
mi, b) 1/4 części whl. 554 tejże księgi, tworzącej 
realność budowlaną przy tejże drodze z budyn­
kami, c) 1/4 części whl. .970 tejże księgi, tworzą­
cej realność budo-wlaną przy tejże drodze z bu­
dynkami. Wartość szacunkowa ad a) 2.482 zł. 70 
gr., ad b) 6.025 zł. 38 gr.. ad c) 9.530 zł. 50 gr. 
Najniższe oferty a-d a) 1.241 zł. 35 gr„ ad b) 
3.012 zł. 69 gr., ad c) 4.765 zł. 25 gr. Interesowa­
ny,cli -odsyła się do e-dyktu ogłoszonego na ta­
blicy podpisanego Sądu. 3511

Sąd powiatowy.
Drohobycz, dnia 26 marca 1928.
E. 3302/27/12. Edykt licytacyjny. Dnia 22 

maja 1928 o godzinie 9-tej -przed południem od­
będzie s-ię w podpisanym Sądzie biuro- Nr. 62 I. 
p. -publiczna przymusowa licytacja nieruchomości 
-a to: realn-ości whl. 946 ks. gr. gm. kat. Kraków 
Podgórze- składającej się z parc. bud. lk. 1173 i

„D rukarn ia  P o lska” , Lw ów , ul. C h o rążczy zn y  17, telefon 29-19, pod zarządem  W ład y s ław a  G erm ana

czewskie-gio. zarządcą ugodowym Dr. Izaka 
Weiudliniga, adwokata w N-owym Sączu. Czasom 
-kres da zgłaszania -wierzytelności do 25 kwie­
tnia 1928. A-udjencja ugodowa w Sądzie tutej­
szym biuro 57 d-nia 4 maja 1928 godzina 10 rano. 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz 24 marca 1928. 3516

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
F. 354/27/3. Adam Szymański urodzony 24 

grudnia 1881 w Czumalach powiał Zbaraż żoł­
nierz 15 p p. z wojny do do-mu nie -wrócił. Na 
prośbę żony je-g-o Anny wdraża' się -postępowanie 
celem uznania za zmarłego i wzywa się, aby do 
6 miesięcy uwiadomiona Sąd lub Kuratora adw. 
Dra Aben-da w Tarnopolu o- zaginionym. 3433 

Sąd okręgowy. Oddział V.
Tarnopol, dni-a 8 marca 1928.
L 410/27/4. S-etniom Kalinowski urodzony 20 

września 1876 -w Pło-tyczy ,powiat Tarnopol żoł­
nierz austriacki zaginął -w- niewoli, rosyjskiej. Na 
prośbę żonyi jego Karoliny wdraża się postępo- 
w-ani-e celem uznania za zmarłego- i- wzywa się, 
aby do i  miesięcy uwiadomiono- Sąd -lub kurato­
ra adw. dra Kałyna w Tarnopolu o zaginionym. 

Sąd okręgowy, Oddział V,
Tarnopol, dnia 3 marca 1928. 3438
T. 15/28/4. Aleksander Zwarycz urodzony 25 

marca 1877 w D-raganówce powiat Tarnopol żoł­
nierz 35 p. obrany -kraj. miał umrzeć w szpitalu 
w Przemyślu w roku 1915. Celem -uznania go za 
zmarłego wzywa się, -ażeby d-o 6 -miesięcy uwia­
domione Sąd lub kuratora adw. -Dra Kałyna w 
Tarnopolu -o i zaginionym. 3439

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 8 marca 1928.
T. 3-6/28/3. Teodor Biały urodzony 17 kwie­

tnia 1887 w Janówcie, po-wiat Tarnopol powoła­
ny w czasie ogólnej mobilizacji doi wojska au­
striackiego zaginął na wojnie. Na prośbę żony 
jego Anny wdraża się postępowanie celem uzna­
nia za zmarłego i wzywa się ażeby d-o 6 mie­
sięcy uwiadomiono, Sąd lub .kuratora adw. Dra 
Kałyna w Tarn-opol-u o  zaginionym. 3440

Sąd -okręgowy, Oddział II
Tarnopol, dni-a 4 marca 1928.
T. 83/27. Nykc-la Żmendak syn P-roko-pa, u- 

rodz-onyl 1-6 maja 1887 w Lubkówcach powiat 
Smiatyn powołany w roku 1915 do wojska au­
striackiego nie daje znaku życia o, sobie. Ogła­
sza się wezwa-nie, aby udzielon-o wiadomości o 
zaginionym tut. Sądowi. 3454

Sąd okręgowy.
Koł-omyj-a, dnia 13 maja 1927.

. 759/27. Andrzej Ha-ba -uirodzouy, 12 gru­
dnia 1865 w Macoszynie wyemigrował w r. 1915 
do- Rosji, i tam mieszkał w Kolonji Stara- Buda 
koło Żytomierza a w. grudniu i915 zachorował 
i zmarł, zaś pochowany został we wsi Jaźwinka 
4 grudnia, 1915. Celem uznania go za -zmarłego, 
wzyw-a się go. aby (do 3 miesięcy) od dnia o- 
głoszenia zgłosił się lub udzielono wiadomości 
o- nim Sądo wi -albo Dr. Alojzemu Oblasowi adwo­
katów ii w.e Lwowie. 3444

■Sąd -okręgowy! cywilny.
Lwów, dnia 8 lutego 1928.
T. -39-1/2,7. Pańfco Smetani-uk s. Wasyla, uro­

dzony 18 1-ipca 1885 w Mclo-diatynie pow. Pe- 
ezeniżyu jakoi żołnierz aus-tr. od' -roku 1916 za­
ginął. -Ceile-m uznania g-o za zmarłego wzywa się 
o udzielenie wiadomości -o- nim Sądowi lub adw. 
Drowi Kossak-owi ,w Kołamyji. 3466

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 31 -stycznia1 1928.
T. 393/27. Michał P.icyk s. W asyla urodzony 

23 września 1896 w Ko-rnicz-u pow. Kołomyja ja­
ko żołnierz- 95 pp. austr. od; roku 1916 zaginął. 
Celem uznania go za zmarłego wzyw-a się o u- 
dzielenie wiadomości o nim Sądowi lub adwoka­
towi Drowi Kossakowi! -w Koło-myji. 3467

Sądi -okręgowy. Oddiziial IV.
Kołomyja, dnia 3 stycznia 1928.
T. 395/27. Ksenia z Kusznierów Andrusiak 

żona Porokopa urodź. 5 lutego 1876 r. w Mo- 
ladiafymie1, puw-iait Peczeniżyn w r-ok-u 1917 w 
czasie odwrotu w-o-jsk rosyjskich -oddaliła się z 
miejsca- zamieszkania i- o-dtąd- o  niej wszelki słuch 
zaginął. Celem uznania jej za zmarłą wzywa się 
o udzielanie wiadomości-1 o niej Sądowi lub adw. 
Drowi Piordesawi w Koło-myj-ii 3468

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Kołomyja, dnia 24 lutego 1928.
T. 372/27/4. Antonii Marcowy -recte Marsza­

łek urodzony 22 maja 1857 w Kutkowcach zamie­
szkały -w Podwołoczyska-ch aresztowany został 
wi r. 1919 przez władze ukraińskie i wywiezio­
ny -za Zb-ruez gdizie zachorował ma chorobę za­
kaźną d od teg-o czasu nie daje o sobie znaku 
życ-ia. Wobec -tego wdraiza się na prośbę brata 
jego T-omasza postępowanie celem uznania za 
-zmarłeg-c i -wzyw-a się aby doi 1 roku udzielono 
Sądowi -lub kuratorowi adw. Drowi Rappapor- 
towi- w Tarnopolu -wiadomości o zaginionym.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 7 grudnia 1927. 3436

T. 365/27. -I. Stefan Byckało -Iwana urodzony 
2 lutego 1890 w Horoiden-ce. II. 'Wasyl By-ckało 
Iwana nr. 20 grudnia 1-876 w iHonodemce jako 
żołnierze austr. zaginęli od w-oj-ny światowej. 
Celem uznania- ich za zmarłych wizywa! się ,01 u- 
dizielenie wiadomości o nich Sądow-ii lub adwoka­
towi Dr-owi. Okuniewskiemu w  Horiodetnce. 3461 

Sąd -okręgowy, Oddział IV.
Koł-omyj-a. dnia 4 .stycznia 1928.
T. 350/27. Fedor T-abacaniuk s. Iwana uro- 

dźony 15 marca 1881 w Targowicy polnej pow. 
Horo-denka jak-o żołnierz aus-tr. od -roku 1915 za­
ginął. Celem uznania go za zmarłego wizywa się 
o udzielenie wiadomości o  ram Sądowi, lub ad­
wokatowi Dr-owi Okuniewskiemu w H-orodence. 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja1, dnia. 27 gnidn-ia 19-27. 3460
T. 293/27. -Lukiem Ilu-k s. Dmytra urodzony 

17 września, 1889 w  Si-emakowcach p-ow. Koło­
myja jako żołnierz ukraiński od rok-u 1919 za­
ginął. -Celem uznania go- za zmarłego wzywa się

o udizielen-ie wi-adto-mości o nim -Sądów* lun ^55 
■katowi Drowi Kossakowi w Kołomyi'.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja1, dnia 28 grudnia 1927.
T. 279/27. Ołeksa Pericih s. Fedora 11 r o n i^  

13 marca 1883 w Olejowej Koralowce 
rodenka jako żołnierz ukraiński w roku 191 ^  
ginął. Ce-lem -uznania go za- zmarłego' 
o udzielenie -wiadomości a  nim Sądowi lnh 3458 
katowi; Drowi Okuniewskiemu w Horodencc- 

Sąd okręgowy, Oddz-iał IV,
Kołomyja, dni a 13 stycznia 1928.
T. 187/27. Stefan, Stoiaszczak s. Semei13̂  

rodżony 3 styezni-a 1880 :w Ja worowje 
sów jako żołnierz austr. od roku 1917 z3* 
Celem uznania! go za- zmarłego wżywa sie Jjfl 
-dzielenie w-iiadomości o nim Sądowa.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 24 listopada 1927.
T. 401/27. W-asyl Cho-ma syn llka uro^^ ,, 

11 -lutego 1878 ,w Czerniatyna-e -i>owiat H°t °V)(b 
ka, -roku 1914 -wyruszył na w-ojnę światowa ^  
szeregowiec 20 pułku piech. byłej arm- 
W  jesieni 1914 rok-u ranny w bitwie pod 
sławi-em i odtąd -wszelki słuch o nim zagina^ ^ 
lem uznania go -za zmarłego wzywa się 0 524#
lenie wiadomości o nim Sądowi.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Kołomyja, dnia 23 lutego 1928.
T. 407/27. Ołeksa Jawdoszniak s. Iwana 

dzony 18 stycznia 1887 w Peczeniżynie 
— roku 1914 na wojnę światową i doty-chcz35 

ócił. Celem -uznania go za zmarłego w ^
w
wrócił
się o udzielenie wiadomości o nim SądoW-' ^  
adwokatowi Drowi Szypajle w P e c ze n iż y n ie . ^  

Sąd okręgowy. Oddziai IV.
Kołomyja, dnia 10 stycznia 1928.
T. 424/27 Fedor Michajluk s. Partenja/V  

dzony 2 lut-ego 1882 w Czemiatymie pcw. 
den-ka jako żołnierz austr. o-d roku 1914 
na froncie se-rbskim. Celem uznania go- za 
łego w-zy.wa -się o u-dżi-elenie -wiadomość1

34Sądowi lub adw-okatowi- Drowi Kassian-owf 
Horiodence.

Sąd’ okręgowy. Oddział IV.
Kołomyja, dni-a 4 stycznia 1928.
T. 440/27. Ludwik Franciszek 2 im. 

czenk-o -urodzony 24 lutego- 1893 w KotomSł ^ 
ka  żołnierz austr. 24 pp. od roku 1918 
Celem uznania go zar zmarłego wzywa sic Ł * 
dzielenie wiadomości o nim Sądowi lub adW^v 
towi Drowi Kossakowi w Kołamyji.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Kołomyja, dn-ia 24 stycznia 1928.
T. 443/27. Iwan Babij syn Dmytrai i 

rodzony 11 sierpnia 1889 w Serafiócach, 
Horo-dPiu-ka, odszedł w ro-ku 1914 na w-ojne 
tową i  jako żołnierz 30 bataijanu s trz e lc ó w 1 % 
strja-cikich od- r. 1916 zaginął. Celem uzna® 3 ’ 
-za -zmarłego- wzywa się o -udzielenie windowy 
o  nim Sądowi. “

Sąd OKsęgcwy. Oddział IV.
Kołomyja, dn-ia 28 luteg-o- 1928.
T. 14/28. Nyk-oła Fyłypczuk s. Iw-ana . ..

d-z-ooy 13 grudnia 1897 w Stecawej po-w 
jako- żołn-i-erz ulkra-iński od r-o'ku 1919 zaginał ,y. 
lem uiz-nanii-a go za zmarłego wizywa się o 
leni-e- wóadom-ości o- nim Sądowi lub adw-oiKa^ 
Drow-ii Kossakow-i -w Kołomyji.

Sąd' -o-kręgowy. Oddział IV.
Kołomyja, dnia 6 lutego 1928.
T. 115/27. Juljan Porch-o-wski s. Juirka 

dzony w- Kunisowcach po.wiait Horódenk-a. 
około 35 laty wydalił się z g-miny Kunisto* ^ 
licząc -wó-w-czas -około 60 lat i od tego 
więcej do Kunisowieci się nie zjawił. Celem 
n-i.a -go za zmarłego wzywa; się o udizieleiuć wgi 
-do-m-ości -o nim Sądowi.

Sąd okręgowy. 0-d-dlzial IV.
Kołomyja, 11 października 1927.
T. 163/27. -Iwan Swirkowski s. N ykofy^v ' 

dzony -11 li-pca 1875 w Kohaikach pow. -K1 ^  
zabran-yl w l-eci-e 1916 -r. przez wojska .austf. ^  
robó-t i od' tego czasu .zaginął. Celerr uznaP13 ;-;! 
za zmarłego wizywa się o  udzielenie -wiado^L^- 
o nim Sądowi lub adwokatowi -Drowi G ardeję  
mu w Katach.

Sąd- okręgowy. Oddział IV.
Koło-myja, -dnia 25 s-ty-ozniia 1928.
T. 379/27. Jan -Dmytertoo s. Jerzego- nr0 

16 sierpnia 1875 'w Pec-zeniiżyniie jako *0® 
austr, zaginął na- froncie Albańskim. Celem 
nia go za -zmarłego wzywa się o udzieleni® 
do-m-ości o -nim Sądowi.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
K-oł-o-myja; dnia 16 listopada 1927.

OBWIESZCZENIE. Zakład kredytowy 
de-mce. stoiw-arzyszenie -zarejestrowane r  
ni-eżoną poręką uchw-ałą W,alnego zgrom3̂  1 
nia z 8 maja 1927 rozwiązał się i wstaP" 
stan. likwidacji. Likwida-toTam': zostali1 
Her,z Weiich, bu-downicizy i Anna Seidma® 51 
ściiciełka rea-lnoś-cf w Boc-oden-ce. Uchw'3[a p 
du okręgoweg-oi -w K-olomyji z 18 czerwc3 ^  
Firm 1-2-7/-27 Sto-w. I-I/5 zarządzono dotSTjjjff 
-wpisy do Tejest-ru handlowego. -Ws. 
wierzycieli wzywa się. by swoje ri0Ŝ I t^  
-do Zakładu kre-dyto-wego- w Horoden-ce 
11-a ręce liikwidatorki’ fljnny Seidman w' 
de-n-ce db- jednego ro-ku od dnia tego- (>
Cze,nia li-cząci. Ho-rod-eirtka, ania, 18 kwietnmA 
Za Zarząd: Dr. Alfert.

■”  ™  ™  ■ -■ - “  -------------- 1  ™  - - 1

HURTOWNIA ZBOŻA -i mąki „Mary-M*1̂ s <̂> „ 
ka z o-gr. odp-ow. w likwidacji, -wzsW’3 ret 
wierzycieli by zgłosili swe pretensje 
likwidatora Jakó-ba Ba-rascha ul. Sakr3 f i ' .  
32, najpóżn-iej d-o dnia 18 maja b. r.

ZGUBIONE DOKUMENTY.
UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód ’

a-any przez Uniwersytet J. K. we 
świadectwo egzaminu dojrzałości ^y* ‘ ji 
na n-aizwisfco- Heleny S-treitównej.

N ależytość pocztow a opłacona


